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walczyć bedzie młodzież demokratyczna świata 


Sekretarz ŚFMD — poseł Jerzy Morawski 
o Kongresie w Budapeszcie 


WARSZAWA (PAP) — Do kraju 
powróciła z Budapesztu delegacja 
młodzieży polskiej, która uczestni- 
czyła w obradech ff Kongresu Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej. Sekretarz Ś$FMD i Zarządu 
Głównego ZMP, poseł Jerzy Moraw- 
ski, wypowiadając się na temat prze 
biegu Kongresu, scharakteryzował 
delegatów na Kongres, którzy repre- 
zeńtowali młodzież 72 krajów. 

Ohok młodych komunistów i soc- 
jnalistów, zasiadali w gmachu węsier 
skiego parlamentu  demokratyczni 
działacze "organizacji chrześcijań- 
skich i katolickich, ksiądz ze Stanów 
Zjednoczonych i działacz buddyjski z 
Indii, Wsród delegatów byli młodzi 


robotnicy i chłopi, studenci i naukow 
cy, pisarze i artyści. 

Młodzież demokratyczna catego 
swiata wysłała do Budapesztu swo- 
ich czołowych przedstawicieli, którzy 
byli wyraziciełami potrzeb i dążeń 
60 milionów młodzieży, 

Naczelne miejsce w obradach Kon- 
gresu — oświadczył dalej sekretarz 
EMD — zajęła sprawa walki o pa- 
kój i włączenia do tej walki młodzie- 
ŻY: 


Tragiczne warunki bytu młodzieży 
w krajach kapitalistycznych i kolonialnych 


Obrady Kongresu dały obraz 
sytuacji młodzieży w krajach ka- 
pitalistycznych i kolonialnych. 
„Kiedy słuchaliśmy wypowiedzi 
delegatów tych krajów — stwier- 
dza poseł Morawski — nasuwa- 
ło się jedno określeniet był to 
akt oskarżenia”. 

Delgaci Francji, Włoch, Belgii i 
W. Brytanii mówili o  bezrobocin, 
rosnącej nędzy, stułym pozarszaniu 
możliwości rozwoju młodzieży, o zam 
knięciu wrót wyższych uczelni przed 
młodzieżą robotniczą i chłopską, W 
parze z tym idą coraz brutalniejsze 
formy terroru, stosowane przez re- 


Trzej 


panowie, H“ 


Eei 
ŁASKI AMERYKANÓW glosaf j 


mi niemieckich partii reakcyjnych 

„prezydentem“ Trizonii został 
wybrany Herr Profesor 
HEUSS. 


Heuss jest członkiem  mieszczań-p 
skiej partii FDP (Freie Demokrati-€ 


‘Normalizacja życia 


sche Pertei), dzieki poparciu której 
skrajnie reakcyjne partie chrześci- 


jańsko-demokratyczne zapewniły so-8 


hie bezwzględną większość w tzw.$ 
„parlamoncie* Niemiec Zachednich.$ 


Wybór Heussa na „prezydenta“ jest Sojuszniczej Rady Kontroli odby- 


cześciową zapłatą za tę pomoc. 

Przeszłość polityczna Heussa 
skonałe pasuje 
stanowiska. 


do- 


dzieleniem 
tyczną 
tygodniku „DAS REICH, 


redaktorem 'naczelnym  bzł 
GOEBBELS. 


Wypowiedzi. profesora Heussa —$ 
publicysty cechowało zawsze pelnej 
poparcie dla najbardziej bratalnycn$ 
metod reżimu hitlerowskiego zarów-j 


f AN „_., i wezwani do przedyskutowania zle 
Doświadczenia drugiej wojny świaj 


no przed, jak i podczas wojny. 


towej i ubiegłych lat w niczym nie 
zmieniły przekonań i sympatii Heus 
5a i niczego nie nauczyły. 


Po ogłoszeniu wyniku głosowanink 


nowowybrany „ prezydent“ odrazu 


dał się poznać 


wienin swoim z tej okazji oświad- 
czył on, że uważa ziemie zachodnie 
Polski za „ziemie niemieckie, z któ- 
rych Niemcy nie mogą  zrezygno- 
wać” 

W dalszym ciągu, mówiąc o poli- 
tyce nowego „państwa“ zachodnio- 
niemieckiego dodał, że będzie się kie 
rował zasadą, że „Europa potrzebu- 
je Niemców". 

A co to oznacza, dopowiedział b. 
szef sztabu hitlerowskiego, GEN. 
HALDER, przewidziany na szefa sił 
zbrojnych Trizonii, z którym wywiad 
w tym samym dniu opublikowało 
pismo amerykańskie „Chicago Sun 
Times, „Niemcy — oświadczył Hal 
der — muszą hyć włączone do poli- 
tyczneji wojskowej wspól- 
noty Europy Zachodniej”. 

Słowa te w ustach hitlerowskiego 
generała i cochleisowskiego propa- 
gandzisty mają wyraźny posmak i 
nie są nam obce. Pan „prezydent“ 
HEUSS i gen. HALDER chcieliby 
pójść śladami swego dawnego „Fih- 
rera“, trzeciego nana HM — HITLE- 
RA- 


do jego obecnegoj 
Jnko poseł Reichstagu] 
w 1933 roku Heuss głosował za u-$ 
nadzwyczajnych  pelno-ś 
mocnictw HITLEROWI, tj. za fak-F 
jegalizacją jego dyktatury.p 
Później zaś pracował w hitlerowskim$ 
któregoj 


J wienia komendantom 


jako REWIZJONI-3 
STA i ODWETOWIEĘC. W przemó-4 


akcję w walce z demokratycznymi 
organizacjami oraz świadoma dzia- 
łaliość, zmierzająca do demoraliza- 


wania młodzieży. 

Poseł Mąrawski przytacza wyjąt- 
ki ze sprawozdań delegatów krajów 
kolonialnych, kreśląc tragiczną sy- 
tuację w Indiach, na Malajach, w 
Burmie i w Afryce. 

Aktem oskarżenia przeciw koloni- 
zatoram — podkreśla poseł Moraw- 
ski — jest fakt, że np. w Indiach 
na skutek nędzy ludności i eksploa 
tacji jej przez kapitał anglosaski, 
przeciętna dlugość życia ludzkiego 
nie przekracza 25 lat. W Burmie za- 
trudnia się w kopalniach, jaka naj- 
tańszą siłę roboczą, 6- i 8-letnie dzie- 
ci, a na Malajach zaledwie 5 proc. 
dzieci dostaje się do elementarnych 
szkół. 

Cały obóz demokratyczny, walczą- 
cy o pokój i sprawiedliwość — 


„Krew nasza nie jest na sprzedaż"... 
raeme eee A ZY T e  z$ a 


sif 


Przemówienie pokojowe Thoreza 


na wielkim wiecu ludowym w Lorien ' 


PARYŻ (PAP). — W Lorien Mor: 
bihan odbyło się w niedzielę wielkie 
zebranie ludowe w obronie pokoju z 
udziałem 20 tys, osób. na którym 
Thorez wygłosił przemówienie poko- 


owe krytykując ostro plan Marshal- 


la — źródlo bezrobocia I nedzy we 
Trancji, oraz pakt atlantycki — na- 
rzędzie uzależnienia Francji i przygo 
iowań do wojny. > 
„Thorez wezwał obecnych do akcji 
przeciw wojnie w Vietnamie, oraz 
przeciwko przygotowaniom podżega- 
wojennych, mówiąc: „Nasza 
krew nie jest na sprzedaż!”, „Nasza 


krew nie będzie płynąć za dolary a- 


TEODOR a merykańskie!" 


Z iniciotywy ZSRR 


w Berlinie 


BERLIN, (PAP). — W gmachu 


ło się w poniedziałek posiedzenie 
4 komendantów Berlina. 

Na posiedzeniu tym przyjęto 
propozycję komendanta radzic- 
kiego w sprawie udziału przedsta 
wicieli organizacji niemieckich w 
rozwiązaniu problemów, dotyczą- 


{cych normalizacji życia w Berli- 


nie, 
Przedstawiciele tych organiza- 


cji z sektora wschodniego i z sek- 


torów zachodnich miasta zostali 


conych im spraw oraz przedsta- 
swych po- 
glądów. 


Gdy przyjęty burzą oklasków Tho- 
Tez zakończył swe przemówienie we 
zwaniem do jedności w obronie po- 
koju i prawa do życia, obecni tłum- 
nie pośpiesżyli do urn wyborczych, 
by złożyć głosy w obronie pokoju. 


stwierdził na zakończenie sekretarz 
SFMD — może liczyć na coraz ak- 
tywniejszy udział w tej walce mło- 
dego pokolenia. 

Młodzież całego świata, której 
drogie są ideały wolności i spra- 
wiedliwości, będzie jeszcze moc- 
niej pracować i walczyć, w myśl 
naczelnego hasła ŚFMD — „Mło- 
dzieży! Łącz się do walki 
o trwały pokój, demokrację, nie- 
podległość narodów i lepszą przy- 
szłość!“ 


— 
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W Piotrkowie buduje się wspania 
kutników. 


Budujemy Polskę 


socjalistyczną 


ły żłobek i przedszkole dla dzieci 
(Foto „Głos Robotniczy”) 


NUBDONORENUNSERENENEKUNUKWAZSUBZNZZZANSOZONONDNUNKADNOKEUNERZONUSNENUGGNE 


Łódzcy elektrycy biją rekord 


AAEE AAAA 


Na terenie P.Z.P.B.W. Nr 22 przy 
ulicy Kąlnej 39-41 w zwiazku z 
przebudową Sieci elektrycznej, zde= 
wastowanej podczas wójny padł no- 
wy rekord współzawodnictwa, 

Grupa, składająca sig z 8 osób z 
Państwowego Przedsiębiorstwa . R^- 
bót Elektrycznych Fiudownictwa 
Przerywałowego oszągnęła 1150 pro- 
iier normy, wykonując w ciągu nie 
całych dwóch dni (98 i pół roboczo 


Posłuszne narzędzie Wall-Streetu 


Po i 5 ki POKORA ANKA 


godzin — zamiast 1140 roboczo-ga- 
dzin) pracę przy ułożeniu kabla 
ziemnego wraz z wykopem. rowu, 
Przebudowa instalacji zapewni cią- 
zgłość produkcji, która przy starym 
systemie elektrycznym była unie- 
możbhwiona, 

Wśród pracowników wyróżnili Się: 
Olszewski Tadeusz — majster, Bend 
kowski Józef — brygadzista i mło- 
dociany robotnik — Leon Kołodziej- 

| ezak, (ba) 


Międzynarodowy Fundusz Monetarny 
żąda dewaluacji w Europie Zachodniej 


WASZYNGTON (PAP) — Mię- 
narodowy Fundusz Monetarny opt- 
blikował roczne sprawozdanie, w któ 
rym wypowiada się zdecydowanie 
za dewaluacja walut zachodnio-curo- 
pejskich, jako sposobu zmniejszenia 
deficytu dołarowego tych krajów. 
Sprawozdanie powtarza w mniej lub 
więcej wyraźnej formie wszystkie 
postulaty, jakie Stany Zjednoczone 
wysuwały ostatnio pod adresem ikra- 
jów marshallowskich. 


Sprawozdanie funduszu monetac- 


NIE SPOŻYCIA WEWNĘTRZNE- 
GO I ROZMIARÓW INWESTYCJI 
w celu zaofiarowania 'nadwyżki to- 
warów po odpowiednich cenach, tj. 
zniżonych, odbiorcom dolarowym. 

Sprawozdanie wypowiada się rów- 
nież za stworzeniem odpowiednich 
warunków dla inwestycji międzyna- 
rodowych (tj. głównie amerykań- 
skich) w krajach zacótanych i kolo- 
niach europejskich. 

Wszystkie zagadnienia, poruszone 
w sprawozdaniu, będą przedmiotem 


negó zaleca krajom marshallowskim, | dyskusji na. rozpoczymającym się po- 
| siedzeniu rady gubernatorów Między- 


jako metodę zwiększenia eksportu na 
rynki amerykańskie — ZMNIEJSZE- 


narodowego Fiuadusza Monetarnego. 


Milionowy litr octu 


wyprodukowało 
gdańskie „Społem* 


GDAŃSK (PAP) — W gdańskiej 
fabryce octu i musztardy, należą- 
cej do centrali Spółdzielni Spożyw- 
ców „Społem wyprodukowano mi- 
lionowy litr octu. Podkreślić należy, 
że w roku ubiegłym ten sam mo- 
ment w produkcji csiągmąto dopie= 
ro w końcu listopada, 

Ten sukces produkcyjny osiągnie- 
to dzieki wsnółzawodnictywu pracy, 


Trockiści tifowscy zdemaskowani 


ROCKISTOM TITOWSKIM i 


zadany został niezwykłej siły cios. 


ich imnerialistycznym mocodawcom 
Władze ludowe na Wegrzech 


wykryły i zdemaskowały bandę spiskowców kontrrewolucyjnych, któ- 


rzy w ścisłej współpracy z trockis tami 


jugosłowiańskimi i wywiadami 


anglosaskimi i pod ich kierownictwem — przygotowywali zamach na 
Repubiikę Węgierską, by oderwać ią od frontu pokoju i postępu i od- 


dać pod władzę intperialistów. 


Śledztwo w sprawie Laszlo Rajka 
i jego współników, którego wyniki 
zostały opublikowane w akcie oskar- 
żenia, ujawniło cały mechanizm 
zbrodniczego działania spółki titow- 
sko-imperialistycznej, skierowanej 
przeciwko interesom ludu, Ujavwnio- 
ne zostało wobec całego świata — 
od kiedy Tito i jego wspólnicy współ 
pracują najściślej z agentami impe- 
rializmu, w jakim zakresie ta współ- 
praca była realizowana, jakie cele 
sobie stawiała i przy pomocy jakich 
metod dążyła do urzeczywistnienia 
tych celów. 
Ujawnione i zdemaskowane zo- 
stały jednym słowem najzazdroś- 
niej strzeżone tajemnice belgradz 


Przemysł skórzany 


przekroczył 
plan sierpniowy 
ŁÓDŹ (PAP) — W sierpniu br. 
przeraysł skórzany wykonał plan 
produkcji w 101,4 proc. co stanowi 
121 proc. wartości produkcji za ten 
sam okres roku ubiegłego. 


e e e > ə r 
Pszenica i jeczmień 


będą przyjmowane 


na poczet podatku gruntowego 


WARSZAWA (PAP) — Zgo- 
nic z rozporządzeniem  pełno- 
mocnika do spraw podatku 
gruntowego rolnicy nie posiada- 
jacy dostatecznej ilości żyta, po- 
irzebnego na opłacenie II raty 
' podatku gruntowego, mogą u- 
iszczać ten podatek pszeńicą i 
ięczmieniem. 


Zamiast żyta przyjmowana bę 
dzie pszenica lub jęczinień we- 
dług następujących równoważni- 
ków: za 100 kg. żyta — 58 kg, 
pszenicy I standardu tub 62 kr. 
I standardu. albo 80 kg. jęcz- 
mienia I standardu lub 100 kg. II 
standardu. - 


Zboże na podatek gruntowy 
powinno pochodzić ze zbiorów 
tegorocznych i odpowiadać nor- 
niom standardowym akreślonvym 


"przez Ministerstwo Handlu We- 


wnętrznego. Przede wszystkim 
zboże to powinno być suche, czy- 
ste i o naturalnym zapachu. 
W razie dostarczenia na punkt 
zsypu zboża, którego zanieczy- 
szczenie przekraczać będzie o- 
kreślone normy, punkt zsypu wi 
nien umożliwić doczyszczenie zbo 
ża. Za nadające się do przyję- 
cią uważa się żyto i pszenicę, któ 
re mają do 15 proc. wilgotności, 
a jęczmień do 15,5 proc. wil- 
gotności. 

Przyjmowanie pszenicy i jęcz= 
mienia, zamiast żyta na opłace- 
nie II raty podatku gruntowego, 
jest Korzystne dla rolników, 
gdyż w wypadku braku żyta ma- 
gą oni dowolnie wybierać aa 
dostawe odpowiedni rodzai zbo- 
ża. 


kich trockistów i ich przyjaciół 
oraz zwierzchników w innych kra- 
jach. Przed sądem opinii publicz 
nej staje 7 całej nagości troc- 
kizm titowski — najbliższy sprzy 
mierzeniec i opora imperializmu 
i najcenniejsze dla niego w obec- 
nej chwili narzędzie działania. 

Zdrajcy i renegaci — agenci wy- 
wiadu i mordercy zza węgła niczego 
tak się nie boja, jak ujawnienia 
prawdy o ich działalności. Akt oskar 
żenią w jeszcze większym stopniu, 
niż proces złoczyńców trockistow- 
skich przyczynia się do ujawnienia 
prawdy, która dla Tita, Rajka i ich 
komrznów jest zabójcza. 

Jakaż to jest prawda? Jest to 
prawda o tym, że wywiad amery- 
kański na Węgrzech od lat i w co- 
raz silniejszym stopniu wysuwa na 
pierwszy plan. właśnie emisariuszy 
Tita. Wywiad amerykański mógł to 
czynić tym łatwiej, że trzonem naj- 
bliższego otoczenia Tita była grupa 
szpiegów, nasłaną jeszcze w 1941 r. 
do Jugosławii przez gestapo i prze- 
jęta w spadku przez Amerykanów. 
FEmisariusze Tita działają też na 
Węgrzech od pierwszych miesięcy 
1945 roku, a osławiony Allan Dul- 
les, szef wywiadu amerykańskiego w 
Kuropie, stale uzupełniał kadry tych 
emisariuszy nowymi ludźmi, których | 
nazwiska częściowo figurują w akcie 
oskarżenia. s 

Celem politycznym, jaki impe- 
rialiści stawiali sobie, było prze- 
ciągnięcie na swoją strone kra- 
jów demokracji ludowej za po- 
mocą titowskiej agentury. „Jugo- 
słowiański minister spraw we: 
wnętrznych oświadczył mi wręcz 

— zeznawał w śledztwie Rajk — 

że kraje demokracji ludowej win- 

ny się zjednoczyć a na czele ich 
stanąć ma Jngosławia i Tito." 

Czym się tłumaczy ta miłość im- 
perialistów do Tita? Akt oskarżenia 
tłumaczy to prosto: „Wysunięcie na 
plan pierwszy szpiegów jugosłowiań- 
skich było związane z tym, że w wy- 
zwólonej Jugosławii. doszli do wia- | 
dzy podobni do Rajka szpiedzy amie- 
rykańscy, prowokatorzy i trockiści 
jugosławiańscy', Wolność idealogicr= 
na trockistów węgierskich i jugoslo- 
wiańskich i wspólna służba amery- 
kańskiemu imverializmowi stała sie 


| 


nn 


podstawą. ich uzgodnionej w ostat- 
nich szczegółach platformy politycz- 
nej i taktyki dzisłania. 


Platforma polityczna 


i taktyka zdrajców 
KT OSKARŻENIA dokładnie 
analizuje zarówno tę płatfor- 

mę polityczną, jak i taktykę troc- 
kistów. Istotą jej jest działanie 
przeciwko ZJRR i przeciwko so- 
juszowi z ZSRR; 
osłabianie więzi między narodem 
węrierskim i jugosłowiańskim a 
narodami ZSRR, oparcie się na 
ciementach klasowo wrogich pro- 
letariatowi. na nacjonałistach, na 
bayiazach wiejskich, na prawico 
wych  socjałistach i  zdrajcach 
z kliki Nagyego, wreszcie na re- 
akcji kafokickiej i na jawnych fa- 
szystach. 


METODĄ DZIAŁANIA mial być 


podstęp —  oszczercze opanowanie 
możliwie największej liczby  placó- 


wek w apsałacie państwowym i ,par- 
tyjnym,  jrowokowanie konfliktów 
międzynarekiowych celem wywołania 
jugosłowiańskiej interwencji zbroj- 
nej na Węgrzech z wykorzystenie:n 
sił faszysbowskich, oddanych dó dy- 
spozycji Tita przez anglosaskich mo- 
codawców i wreszcie — dywersja i 
zamordowanie najwybitniejszych 
przywódców ludu węgierskiego. 


podrywanie i| 


Wystarczy dla charakterystyki te- 
go „nowego“ planu Tita wymienić 3 
zadania, ha jakie wskazał ten -rene- 
gat: 

Zmobikzowanie narodów Jugo- 
sławii przeciwko ZSRR; 

wzmiocnienie i organizowanie 
w krajach demokracji ludowej sił 
antyradzieckich oraz 

ą wyzyskanie rozbieżności między 

ZSRR i krajami anglosaskimi. 

Rózbicie bandy węgierskich troc- 
kistów sparaliżowało również i ten 
pian. kontrrewolucji. 

Zdemaskowanie i  rozgromienie 
zbrodniczej szajki Rajka — Tita jest 
świadectwem siły węgierskiej parti 
pracujących i węgierskiego państwa 
ludowego. Naród węgierski i wszyst- 
| kie mne narody demokratyczne z nie 
nawiścią i z pogardą patrzą na zdraj 
ców i na ich protektorów, , których 
wrogość do ZSRR, wrogość do włas- 
| nego ludu, pchnęły do obozu kontr- 
rewolucji — to jest do obozu zdrady 
narodowej i zdrady interesów ludu 
pracijącezó. 

Kłasa robotnicza wszystkich kra- 
jów. wyciągnie należyte wnioski z 
nauki budapeszteńskiej. Jeszcze bar- 
dziej wzmoże czujność, jeszcze bar- 
dziej zewrze swe szeregi, by dać od- 
pór wrogowi klasowemu i iego agen- 
tom i prowokatorom. Jeszcze więk- 
szą nienawiścią otoczy zdrajców ti- 


Jak zqzuał jeden z hersztów szaj- | towskich, ieh popleczników i ich mo: 
ki szpicitowskiej, b. charge d'affaires | codawców., 


jugosłąwiański w  Budżpeszcie — 


Ranko'gicz zgodnie z planami Tita | ntrwałać i pogłębiać 


mógł tyydawać za pośrednictwem sie- 
ci szpiegowskiej konkretne rozporzą- 
dzenia odnośnie obalenia rządu Wo- 
gierskiego i zmiany ustroju państwo- 
wego ma Węgrzech. 

Akt; oskarżenia ujawnia również 
CENK, jaką miał naród węgierski 
zapłarić za pomoc Tita dla wegier- 
skich; trockistów, Węgry miały się 
stać kolonią Tita tak, jak Jugosła- 
wia stała się kolonią imperialistów 
amesrykańskich. Węgry miały być po 
dwójną kolonia: Oto straszliwy cię- 
żar, jaki chcieli narzucić narodowi 
węgierscy trockiści. Oto oblicze ideo- 
we; i polityczne węgierskich zauszni- 
ków *beigradzkich trockistów. 


3 punkty „planu” Tito 


piatan ciosem zadany n troc- 


kistom na Węgrzech i w Jugo- : 


sławii, było ogłoszenie zeszłorecznej 
rezolucji Biura Informacyjnego, któ: 
ra zdemaskowała plany titowców, 
Trockiści jugosłowiańscy i węgierscy 
opracowali wówczas nową taktykę, 
której istotą jest SPOTEGOWANIE 
PERFIDII i wrogości w kampanii 
antvradzieckiej. 


|Akt oskarżenia 


Z dziesięciokrotnie wzmożoną siłą 
będzie wspól- 
pracę między nitrodumi demokratycz 
nymi i współpracę z ZSRR. BO- 
WIEM ZDRADA TRICKISTÓW WẸ- 
GIERSRICH WSKAZUJE Z CAŁA 
JASNOŚCIĄ, ŻE KTO JEST WRO- 
GIEM ZSRR — TEN JEST WRO- 
GIEM WŁASNEGO KRAJU I CA- 
BEGO OBOZU POSTEPU. 


przeciwko kandzie 


Leszio Rajka 
sir. 4 


Posiedzenie 
Klubu Radnych 
PZPR edwołane 


Wydzieł Samorządowo - Admini= 


stracyjny KŁ PZPR odwołuje 
mające się odbyć dziś posiedzenie 
Kinbu Radnvch PZPR. 


J< Mai 
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mama o A 
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Ku-Klux-Klan - gestapo amerykańskiej reakcji 


Osławiona organizacja faszystow- 
ska „Ku-Klux-Klan*, aao ar NAZWA 
„Ku-Klnx* ma naśladować dźwięk, 
roziegający się przy nabijaniu kara- 
binu, istnieje od czasu zakończenia 
wojny domowej (lata 60-te XIX w.). 
Początkowo była to tajna organiza- 
cja polityczna Stanów Południowych, 
stawiająca gobie za cel zapewnienie 
panowania rasy białej nad Murzyna- 
" mi. 

Jak wiadomo, przeważająca część 
Murzynów żyje w południowych, rol- 
niczych stanach USA, w poszczegól- 
nych rejonach Południa Murzyni sta 
nowią do 80 procent całej ludności. 
Jakkolwiek członkami Ku-Klux-Kla- 
nu mieli być w zasadzie tylko rdzen- 
ni Amerykanie wyznania protestan- 
ckiego, jednakże programowa i ban- 
dycka działalność Klanu okazała się 
przynętą dla wszelkiega autoramen- 
tu kryminalistów i wyrzutków apo- 
łeczeństwa — toteż Klan szybko stał 
się prawdziwą bandycką szajką, któ- 
rej członkowie, zamaskowani i przy- 
brani w białe kitle, bezkarnie graso- 
wali na całym południu USA. Klan 
tak sią rozzuchwalił, że rząd USA 
zmuszony był wydać w 1871 roku 
tzw. „Ku-Klux-Akt", na mocy które- 
go Klan został usnany za organiza- 
cję nielegalną. 

Jednakża po niedługim okresie 
„podziemnej“ egzystencji, w roku 
1915 Klan znów wystąpił na powierz 
chnig. W południowym stanie Geor- 
gia, który jest cytadelą amerykań- 
skiego rasizmu, została założona or- 
ganizacja „Rycerzy Ku-Klux-Klanu*" 
czyli „Niewidzialne Mocarstwo*”, któ 
rego hasło brzmiało: „walczyć do o- 
statniej kropli krwi przeciwko równo 
uprawnienia rasowemu'* i „utrzymać 


krył się w 


przez samego Boga ustanowione pra: | rannis ukrywana przez jego przy- krzykują groźby pod adresem Mu- j 
rzynów-wyborców. Palę oni owiąza- 


wo, że Murzyn winien być sługą | wódców. Ale dobrze wiadomo, że do 


białego”. 

Przy a: a ściślej mó- 
wiąc — raczeji poparciu władz, Ku- 
Klux-Klan szgbko rozszerzał zakres 
swej działalnągści. Przed rokiem 1920 
jego organizacje istniały już w 46 
Stanach, a liczba „rycerzy“ sięgała 
1. miliona. Klan był skrycie finanso- 
wany przez wielkie korporacje rolni- 
cze i magnatów przemysłowych. Wy- 
dawał on myóstwo "czasopism i ulo- 
tek, w których propagował prześla* 
dowanie Murzynów i antysemityzm, 
podjudzał Irkiność przeciwko refor- 
mom demejkratycznym, przeciwko 
programowi róoseveltowskiego „no: 
wego ładu* (New Deal) itd. 

W latach poprzedzających drugą 
wojnę światpwą Ku-Klux-Klan otwar 
cie nawiązał łączność z faszystów- 
skim „Zwiąjzkiem Niemiecko- Amery- 
kańskim* i organizował wspólne z 
nim zebrania. 

W latach: drugiej wojny światowej 
Klan, podobnie jak i inne wyraźnie 
faszystowslęie organizacje, znów u- 
w podziemiu. W tym okre- 
sie niektórą stany wydały ustawę po- 
tępiającą bandycką działalność Kla- 
nu i zawiesłającą zakaz noszenia ma- 
sek i kitli. 

W ostatihich latach wraz z nasile- 
niem reakcyjnej kampanii kliki rzą- 
dzącej przęciwko ruchowi postępo- 
wemu, obsdqrwuje się ponowny „roz* 
kwit“ Ku-Klux-Klanu. 

Terenem jego działalności są sta- 
ny: Georgin, Tennesy, Alabama, Flo- 
ryda, Połufiniowa Karolina, jak rów- 
nież — Nowy Jork, New Jersey, Vis- 
konsin i Kalifornia, Liczebność i 
skład Klanu w tych stanach jest sta- 


jego szajek, obok mętów'społecznych, 
należą naczelnicy policji, gubernato- 
rzy poszczególnych stanów, wybitni 
działacze reakcyjni. Niedawno zmar- 
ły senator Bilbo, który żywiołowa 
nienawidził Murzynów, otwarcie prze 
chwalał się swoją przynałeżnością do 
Kianu, a gubernator stanu Floryda 
oświadczył przed paru tygodniami 
publicznie, że jest członkiem tej or- 
ganizacji, Gubernator stanu Georgia, 
Herman Talmadge, zdobył władzę 
przy czynnym poparciu miejscowej 
organizacji Klanu, która sprawuje 
dzięki Taimadge'a — pełnię władzy 
politycznej w stanie. 

Reakcja amerykańska w szerokim 
zakresie używa Klanu do walki z rū- 
chem demokratycznym, zwłaszcza 
dla tłumienia strajków i podczas 
kampanii wyborczych. Klan przepro- 
wadza na jej zlecenie napady na or- 
ganizacje demokratyczne i porywa 
ich czołowych działaczy. 

W dniu wyborów zamaskowani kla 
nowcy rozjeżdźają konno lub samo- 
chodami po ulicach dzielnic murzyń- 
skich i wymachująć stryczkami wy- 


ne słomą 
domami swoich przyszłych ofiar, roz 
syłają anonimowe listy, zaopatrzone 
w rysunek czaszki i piszczeli i gro- 
żąc śmiercią tym Murzynom, którzy 
wezmą udział w głosowaniu. W wie- 
lu wypadkach, pod wpływem tych 
gróźb, wyborcy murzyńscy rezygno- 
wali całkowicie z głosowania. 

Wśród szerokich mas narodu ame- 
rykańskiego Ku-Klux-Klan ma do- 
hrze zasłużoną reputację szajki ban- 
dytów politycznych i pogromczyków. 
Jak to przyznały np. władze stanu 
Alabama, „95 procent ludności nie- 
nawidzi klanowców*. Istnienie Klanu 
jest możliwym tylko dlatego, że ko- 
rzysta on z poparcią władz amery- 
kańskich i wykonuje „zamówienie 
społeczne* amerykańskiej reakcji. 


Czasy się jednak zmieniają. Coraz. 


większe siły narodu amerykańskiego 
jednoczą się przeciwko siłom reakcji 
dla walki o pokój, postęp i demokra- 
cję. Toteż nie daleki już jest niewąt- 
pliwie moment, kiedy i ta bandycka 
organizacja zniknie x powierzchni 
ziemi. 


krzyże drewniane przed 


Nr 252 


Tito — nowy nabytek w psiarni imperialistów 


Nowy numer „Nowych Dróg” 


Nowy (4/16) numer „Nowych 
Dróg“ wyróżnia się korzystnie dobo- 
rem aktualnych tematów, wyostrze- 
niem politycznym i treściwością w 
ich ujęciu. 

W numerze tym „Nowe Drogi“ po 
dejmują w pierwszym rzędzie oraz 
wiełopłaszczyznowo naświetlają w kil 


Angielscy obrońcy von Mannsłeina 


W tym samym czasie, kiedy wyso- 
ki komisarz angielski w Niemczech 
gen. Robertson roni krokodyle łzy 
nad „odrodzeniem się nacjonalizmu 
niemieckiego”, w brytyjskiej strefie 
Niemiec, w Hamburgu, toczy się pro- 
ces b. hitlerowskiego feldmarszałka 
von Mannsteina. Już przygotowania 
do tego procesu wykazały, że celem 
jego nie jest chęć ukarania zbrodnia 
rza wojennego, ale podsycenie na- 
strojów  szowinistycznych i antyra- 
dzieckich. ; 


Jak pisze prana brytyjska, proces 
Mannsteina odbywa się w atmosfe- 
rze, która różni się jaskrawo od pro- 
cesu norymberskiego. Kiedy bo- 
wiem obrońca von Mannsteina, la- 
bourzystowski poseł Paget oświad- 
czył na wstępie, że „nie zgodzi się, 
aby podczas procesu stosowano pro- 
cedurę, jaką stosowano w Norymber- 
dza”, przewodniczący sądu gen. Co- 
myns Carr pośpieszył go zapewnić, 
ża „oczywiście o tym nie może być 
mowy”. 

Proces został dokładnie wyreżyse- 
rowany w najdrobniejszych szczegó- 
łach. Oskarżonemu urządzono w gma 
chu sądu specjalny „pokój operacyj- 
ny”, gdzie na wielkich, sztabowych 
mapach hitlerowski feldmarszałek wy 
jaśnia, dlaczego wydawał rozkazy 
rozstrzeliwania zakładników í jeńców 
wojennych oraz mordowania ludno- 
ści cywilnej ma obszarach Polski i 
Związku Radzieckiego. 

Główny jednak ciężar obrony von 
Mannsteina wziął pna swoje barki 
wspomniany p. Paget, który opłaca- 
ny jest przez grupę brytyjskich przy 
jaciół Mannsteina z Churchillem na 
czele. Przy czym trzeba zaznaczyć, 
że p. Paget korzysta z wybiłnej po- 
mocy brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, do którego już 
dwukrotnie w czasie trwania procesu 


EAEAN A ESEIA 


udawał się po nowe instrukcje, 

Obrona Pageta — pisze londyński 
„Daily Workier" — sprowadza się do 
tego, że usiłuje on zasugerować sę- 
dziów, że Mannstein nie popełnił żad 
nej zbrodni, wie można bowiem uwa- 
żŻać za zbrońnię zamordowanie lub 
wydanie rozltazów zamordowania pół 
miliona osób, „jeśli osoby te należały 
do niższej rasy słowiańskiej I w do- 
datku były komunistami”, 


Wiadomości ;z procesu hamburskie 
go rzadko tyłkø ukazują się na ła- 
mach pism niemieckich i to jedynie 
wówczas, kiedy; obrońcy Mannsteina 
występują z jakiąś nową „rewelacją”, 
wymierzoną oczywiście przeciwko 
ZSRR. Cała atmosfera, robiona wokół 
próceśu, zmierza, do ukazanie Mann- 
steina, jake „wzorowego dowódcy | 
żołnierza”, a w jęgo osobie całe! ar- 
mii niemieckiej, ko „obrońców za- 
chodniej cywilizacji”. 

W tej sytuacji | nie trudno zrozu- 
mieć, dlaczego adwokatem Mannstei- 
na jest, finansowaity przez skrajnych 
reakcjonistów angfłeiskich, labourzy- 
stowski sprzedawczyk, p. Paget, Nie 
chodzi bowiem tylk o obronę. zbrod- 
niarza wojennego Mr 938. To potra- 
fiiiby zapewne uczynić £ niemieccy 
obrońcy von Mannsfeina. Chodzi na 
tomiast i to przede wszystkim o wy- 
zyskanie procesu dfa wywołania w 
Niemczech Zachodnicih nastrojów od 
watowych i wskrzeszenia mitu o „nie 
zwyciężonej armii |jniemieckiej w 
tym czasie właśnie, Kłedy pod patro 
natem angło-amerykańskim w Niem- 
czech Zachodnich, twerzy się nowy 
Wehrmacht. 

W tym celu potrzet|na jest obec- 
ność brytyjskiego posła do parlamen 
tu na ławie obrońców hitlerowskiego 
feldmarszałka. Chodzi ©; zadokumen- 
towanie wspólnych celów 1 zalntere- 
sowań, jalie łączą angidglską reakcję 


z pogrobowcami reżimu bitlerowskie- 
go. 

Londyński „Daily Mirror" pisze wy. 
raźnie, że „fakt obrony von Mann- 
steina przez posła labourzystowskie- 
go, opłacanego przez brytyjskich kon 
serwatystów, stwarza wśród Niemców 
wrażenie, że W. Brytania chciałaby 
w ten sposób umniejszyć swą winę, 
że znajdowała się po niewłaściwej 
strónie w czasie wojny. 

Nie tylko wśród Niemców! 


T. A. 


ku cyklach artykułów, problematy. kę, | 
związaną z dziesięcioleciem najazdu 

hitlerowskiego na Polskę, istotną ro- 

le 8 i jego stosunek do Pol- 

SKi. 


Tow. Bierut w artykule wstępnym 
„Doświadczenia dziesięciolecia* podda 
je głębokiej analizie źródła katastro- 
fy wrześniowej i politykę sanacyjno- 
endeckich grabarzy Polski, odsłania 
istotny sens zakłamanej, zbrodniczej 
polityki monachijczyków. W części 
drugiej swego artykułu tow. Bierut 
formułuje podstawowe nauki, płyna- 
ce dla klasy robotniczej i całego na- 
rodu z doświadczeń minionego dzie- 
sięciolecia, z doświadczeń zwycięskiej 
walki o wyzwolenie Polski, o władzę 
ludową. 


„Największą i najcenniejszą nau- 
ką — podkreśla tow. Bierut — jaką 
wyciągnął naród polski z klęski wrze 
śniowej, z wałki przeciwko najeźdź- 
cy i twórczego okresu swego odrodze 
nia, jest świadomość wagi przyjazni 


Wyższe formy współpracy 
inteligencji technicznej i. óracowników „produkcji: 
przyspieszą budowe sócjalizmii W- Polsce 


Z narady przedstawicieli nauki 
i przodowników pracy w Katowicach 


KATOWICE (PAP). — Na pierw- 
szej w. Polsce wspólnej naradzie 
przedstawicieli nauki — profesorów 
Politechniki Śląskiej w Gliwicach 
i robotników — czołowych racjona- 
lizatorów przemysłu, odbytej w dniu 
11 bm. w Katowicach, uchwalono re- 
zolucję, w której czytamy między 
innymi: 

Ogromne zadania, jakie stoją przed 
polską klasą robotniczą i całym na- 
rodem polskim, budującym podsta- 
wy socjalizmu, wymagają nowych 
rewolucyjnych metod pracy. które 
ułatwiłyby 1 dopomogły właściwie 


zużytkować wyzwalalące się twór- 
ce siły mas ludowych. 
Zadania te wymagają najściślej- 


szej zqodności teorii z praktyką, w 
myśl naukowej teorii marksizmit- 
leninizmu, zastosowania najnowszych 
zdobyczy nauki do codziennej pracy 
przy budowie socjalistycznej OCZY? 
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Stalowych, naftowych i różnych innych królów StanówįZje- 
dnoczonych nie mogłem sobie nigdy wyobrazić. Ludzi, postada* 
jących taką moc pieniędzy, nie mogłem sobie wyobrazić jako 
zwyczajnych ludzi. 

Zdawało mi się, że każdy z nich must mieć aryna kae 
setki zębów w ustach. Byłtm 


ze trzy żołądki i jakieś półtorej 
przekonany, że co dzień, od go 


dziny szóstej rano do dwunastej 
w nocy, milioner przez cały czas 
bez wytchnienia — je, Pochła- 
nia najdroższe pokarmy: gęsi, 
indyki, prosięta, rzodkiewki z 
masłem, puddingi, keksy i inne 
wyborne rzeczy. Pod wieczór 


nom żuć swoje potrawy, a sam 
już tylko je łyka. W końcu traci 
resztę energii i wtedy — obla- 
nego potem, sapiącego — Mu- 


Byłem przekonany, że milioner przez 


całv czas bez wvtchniania fa 


na nowo swój may tryb ż życią. . 
Mimo, że tak wytęża wszystkie swoje siły, nie jest jednak 
w stanie przejeść nawet połowy procentów od kapitału. 
Oczywiście — życie takie jest ciężkie. Ale — co robić? Co 
za sens być milionerem, jeżeli milioner nie może zjeść Mda 


niż zwykły człowiek? 


zwy. Zadania te wymagają, aby nau- 
ka polska stała się bliższą życiu, a- 
by najszersze masy budowatczych so 
cjaizmu w Polsce mogły posługiwać 
się nią, aby stała się ona w ich rę- 
kach materialną siłą, aby dzięki te- 
mu zbliżeniu rósł postęp techniczny, 
usprawniała się produkcja, powsta- 
wały lepsze fabryki, lepsze domy, 
lepsze urzadzenia kulturalne, nowe, 
lepsze życie, nowy, lepszy człowiek. 

Uczestnicy narady wezwali wszyst- 
kie uczelnie I uczonych w Polsce o- 
raz robotników I pracowników prze- 
mysju do podjęcia inicjatywy narad, 
wprowadzenia nowych, wyższych 


torm współpracy między światem 
nawvki a klasą robotniczą. 

Ścisła więż 1 twórcza przyjażń pra 
cowników nauki f produkcji winny 
słać się u nas prawem naszego roz- 
woju haprzód na drodze przyśpiesze- 
nia budowy socjalizmu w Polsce. 
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i współpracy z ZSRR dla utrwalenia « Partii w kierunku jego koniecznej 


niepodległości i rozwoju Polski”. 


Tematycznie z tym związana Wwy- 
powiedź tow. Ochaba o źródłach siły 
odrodzonego Wojska Polskiego, roz- 
wija nader ważne zagadnienia obron- 
ności kraju, wojska, przemysłu zbroje 
niowego — zagadnienia, którym w 
większej, niż dotychczas mierze po- 
święca uwagę cała Partia. 


Przyczynek, wymownie ilustrujący 
szereg tez artykułu wstępnego stano 
wią zestawione i omówione dokumen 
ty, demaslkujące politykę państw im- 
perialistycznych w latach 1937—1959 


Dwa uzupełniające się wzajemnie 
artykuły: Adama Galicy o „La Civil- 
ta Cattolica“ — teoretycznym orga- 
nie watykańsko - jezuickim i Stefa- 


zmiany, 

Maria Czanerle stawia pod dysku- 
sję zagadnienie teatru świetlicowego, 
wskazuje na niedomagania w tej 
dziedzinie, kładąc nacisk na sprawą 
odpowiedniego repertuaru dla zespo- 
łów amatorskich itd. 


Spośród prac na tematy fdeologi- 
czne zasługuje na uwagę zwarta rox 
prawka tow. Pawła Hoffmana o par 
tyjności filozofii, w nawiszaniu do 
40-lecia ukazania się dzieła Lenina 
„Materializm i Empirokrytycyzm*. 


Przyswojenie polskim czytelnikom 
przemówienia Prezydenta Akademii 
Nauk ZSRR — 8. Wawiłowa — o po 
trzebie zacieśnienia więzi między nau 
ką i gospodarką, stanowi cenng po- 


na Urbańskiego o zakonie Jezuitów, | zycję w piśmie i pobudzi niewątpli- 


odsłaniają w sposób dokumentalny 

wycinek rozgałęzionej 
dyplomatycznej, politycznej, wywia- 
dowczej, organizacyjnej i ideologicz- 
nej Watykanu, wymierzonej na całym 
świecie przeciwko pokojowi i postę- 
powi społecznemu. Przytoczone W 
tych artykułach nieznane dotąd szer- 
szemu ogółowi dane, naświetlają bez 
pośrednie powiazania Watykanu z im 
perialistami wskazują nānièk 
źródła, ośrodki i. metody , antyludę - 
wej, antypolskiej i Skóbieśńóckiej 
polityki papieża Piusa XII. 


Opracowane przez A. Nówickiego 
materiały dają krótki treściwy zarys 
antypolskiej polityki Watykanu, dzie 
jów walki papiestwa przeciwko pań- | 
stwowości polskiej, jego sojuszu z 
rządami zaborczymi, odsłaniają 1sto- 
tny sens „wysiłków pokojowych“ Piu 
sa XII, jego ścisłe współdziałanie z 
faszyzmem niemieckim w okresie 
międzywojennym i wojennym. 


Podjęcie i opracowanie przez redak 
cję „Nowych Dróg" powyższych te- 
matów stanowi niewątpliwie nie tyl- 
ko cenną pomoc dla aktywu partyj- 
nego, ale i dla szerokiej opinii spo- 
łecznej kraju, żywo zainteresowanej 
w ułożeniu stosunków między Ko- 
ściołem a Państwem zgodnie x% pol- 
ską racją stanu. 


Słusznie też uczyniła redakcja, re- 
lacjonując wypowiedzi jednego z czo 
łowych przywódców międzynarodowe 
go ruchu rewolucyjnego klasy robo- 
£tniczej, tow. Thoreza, na przestrzeni 
ostatnich Jat 13, o potrzebie i do- 
świadczeniach wspólnej walki komu 
nistów i katolików œ demokrację i 


3 pokój. Wypowiedzi te dobitnie świad 


czą, że Komunistyczna Partia Fran- 
cji konsekwentnie opowiada się i wal 
czy o współpracę między komunista- 
mi i ludźmi pracy, zrzeszonymi. w 
katolickich organizacjach w imię 
wspólnych interesów, w imię niepo- 
dlegtości narodowej i postępu społe- 


Zdawało mi się, że milioner nosi bieliznę z brokatu, > obca- $cznego, przeciw podżegaczom do no- 


sy jego butów podbite są złotymi gwoździami, a na głowie za 
miast kapelusza ma coś z brylantów. Jego surdut, uszyty z naj 
droższego aksamitu, ma co najmniej pięćdziesiąt stóp długości 
i zdobi go conajmniej trzysta złotych guzików. W święta wkła 
da od razu osiem surdutów i sześć par spodni. Jest to oczywi 
ście niewygodne, krępuje ruchy... 
bogaty, nie może się przecie ubierać jak wszyscy... 

Kieszeń milionera wyobrażałem sobie jako jamę, do której 
z łatwością można schować kościół, gmach Senatu i wszystko 
co chcecie. Wyobrażając sobie jednak pojemność żołądka takie- go w literaturze, w 
go dżentelmena jako ładownię porządnego parowca morskiego 


Ale kiedy człowiek jest taki A 


= 


— nie umiałem sobie wyobrazić długości nóg i spôdni tej isto- | 
ty. Co się zaś tyczy kołdry, pod którą sypiał, sądziłem, że ma co $ 


najmniej milę kwadratową powierzchni. Jeżeli milioner żuje ty 
toń, to oczywista — najlepszy i ze dwa funty od razu. Jeżeli za* 
żywa tabakę — to co najmniej funt na jeden niuch. Pieniądz * 


wymaga żeby go wydawano... 


Palce jego rąk odznaczają się nadzwyczajną wrażliwością 3% 
i czarodziejską zdolnością dowolnego wydłużania się: kiedv sie 
dżąc w Nowym Jorku poczu 3, że gdzieś tam w Syberii wyrós 
dollar — wyciąga rękę poprzez cieśninę Beringa i zrywa ulubio i 


$ 


n 


ną „roślinę nie ruszając się z miejsca. 


wej wojny. x$ 


Należy życzyć, by te nader aktuał 
ne zagadnienia znalazły dalsze roz- 
winięcie w następnych numerach pi- 
sma. 

Szczególnie szeroko potraktowane 
są w ostatnim numerze ważkie pro- 
blemy frontu ideologicznego w Pol- 
sce, ofensywy Partii w tej dziedzinie. 
'W artykułach Włodzimierza Sokor- 


jiskiego, Juliusza Krajewskiego i Ja- 


na Minorskiego, poruszone  zostaty 
zagadnienia realizmu socjalistyczne- 
w sztuce, architex 
* turze, będące przedmiotem rozważań 
> przeprowadzonych w ostatnim cza- 
sie ogólnokrajowych narad aktywu 
partyjnego z różnych dziedzin twór- 
czości kulturalnej. Artykuły te kry- 
tycznie sumują dotychczasowy doro- 
bek i omawiają drogi dalszego upo- 


% wszechnienia kultury i nasycenia na 
szej twórczości kulturalnej socjalisty 
 eznymi. elementami. 


Artykuł tow. M. Rybickiego podej 


muje sprawę dróg i metod walki o 


postęp na wyższych uczelniach, pod- 
daje krytyce dotychczasową działal- 


źność krakowskiej organizacji partyj 


nej w tej dziedzinie, kreśli rzeczywi 
sty obraz położenia na wyższych u- 
czelniach Krakowa, omawia wysiłki 


wie do bardziej, niż dotychczas peł- 


działalności | nego wykorzystania przebogatego do 


świadczenia nauki radzieckiej w tef 
niezmiernie ważnej i dla ńaszego kra 
ju dziedzinie. r 


Artykuł K. Ostrowitianowa: „Le 
nin i Stalin o ekonomice i polityce“ 
popularyzuje zagadnienie wzajemne- 
go oddziaływania ekonomiki i polity 

w szczególności rolę ideologii 

kożokaistowako lenin wskiej jako po- 

źnego czynnika rozwoju ekonomi- 
ki socjalistycznej. 


Opublikowa: + pierwsza ezęść arty 
kułu Marii żmigrodzkiej wprowadza 
w istotne dla dalszego rożwoju litera 
tury zagadnienie problematyki wsi 
polskiej w okresie międzywojennyni. 


Artykuł Żanny Kormiatowej o Aria 
nach polskich omawia ideologiczną 
spuściznę Braci Polskich i jej znacze 
nie dla kultury narodowej z pozycji 
metodologii marksistowskiej i wska» 
zuje na braki pracy Dfrr-Durskiego 
„Arianie w świetle wlasnej poezji”. 


Z zagadnień międzynarodowych 0- 
publikowany w 30 rocznicę założe- 
nia Partii Komunistycznej Stanów 
Zjednoczonych artykuł tow. V. J. Je- 
rome, stanowi próbę marksistowskiej 
analizy źródeł oportunizmu w amery 
kańskim ruchu robotniczym, działal- 
ności agentury Wall-Streetu — Groce 
nów i Murrayów w amerykańskich 
awiezkach zawodowych i precyzuje 
zadania Partii Komunistycznej w wal 
ce o wyższy poziom życia i demokra 
tyczne prawa ludu, o pokój i po- 
stęp społeczny przeciwko postępującej 
faszyzacji Stanów Zjednoczonych i po 
lityce podżegaczy wojennych. 


Recenzje o międzynarodowej prasia 
marksistowskiej zamykają dział Wie 
downi Miqdzynarodowej w tym nu- 
merze pisma. Należy spodziewać się, 
że w przyszłym numerze „Nowych 
Dróg“ znajdą szersze oświetlenie za- 
gadnienia takie, jak walka jugosło- 
wiańskich komunistów i patriotów 
przeciw faszystowskiemu reżimowi 
Tito, rozwcju walki mas ludowych o 
pokój itp. 

W numerze pisma zamieszerone sę 
również trzy pozycje, poświęcone kry 
tyce książek, które ukazały się osta- 
tnio w kraju. Praca prof. Śreniow= 
skiego o zbiegostwie chłopów w. da- 
wnej Polsce, mimo pewnych braków, 
omówionych w recenzji J, Bardacha, 
stanowi niewatpliwie „pionierskie 0- 
pracowanie zagadnień z dziedziny hi 
storii ustroju Polski na podstawie 
metódologii marksistowskiej... stano- 
wi poważny wkład we współczesne 
badania nad historią ustroju Polski“. 


Leszek Kołakowski rozprawia się 
z próbą wypaczenia i fałszowania o- 
brazu twórcy „Utopii* w myśl inten 
eji wojującego klerykalizmu przez 
Helenę Morawską, w jej książce o 
Tomaszu Morusie, zaś H. Lewicka 
poddaje słusznej krytyce kilkutomo- 
wą pracę profesora Tadeusza Milew- 
skiego „Zarys językoznawstwa ogól- 
nego“, który krzewi w swej pracy 
obalone przez naukę radziecką idea- 
listyczne koncepcje w językoznasw- 
stwie. Celowo dobrane recenzje wzbo 
gacają udany numer organu teorety- 
cznego Partii 


E. F: 


Nr zm 


Nowy regulamin 
Przestarzałe metody produkcji dalej trwająw PZPBNr17 


pracy 


Personel hrakarski winien interesować się jakością już w trakcie produkcji 


Jednym z podstawowych warun 
ków uzyskania pożądanych rezul- 
tatów w walce o wysoką jakość 
produkcji jest pema świadomość 
wszystkich robotników. To też 
przy nowym systemie premiowa- 
nią zadaniem grup związkowych 
i partyjnych winno być dokład- 
ne zaznajamianie robotników z 
nowym regulaminem za pośred- 
nictwem lektury, pism partyj- 
nych, zebrań uświadamiających i 
umiejętnie prowadzonej propagan 
dy Niestety, w PZPB Nr 17 nie 
widać wyników żadnej z wyżej 
wspomnianych akcji. Większość 
tkaczy pracuje po staremu, co 
rzecz prostą musi odbić się ujem- 
nie na wysokości ich zarobków. 

* * * 

Na szerokich krosnach pracuje 
młoda tlkaczka. Mimo wprowa- 
dzenia nowego regulaminu nie 
zmieniła swego systemu pracy. 
Na jednym krośnie obydwa brze- 
gi towaru są obciągnięte i nici 


+0292020010040 


Episkopat polski 


+++ strtttrkestte 


sprzeciwu x czyjejkolwiek strony. 

Sądzę, że Episkopat Polski powinien dać świadectwo praw- 
dzie i sprostować niezgodne z rzeczywistością zarzuty, które 
niesłusznie krzywdzą nas i stwarzają wrogie nastroje. wśród 


, 


. s LA 

winien dać 
świadectwo prawdzie 
List prof. Jana Szmurto do Redakcji „Głosu“ 
Przed kilkoma dniami przeczytałem ze zdziwieniem list 
papieża do naszego Episkopatu. List oskarża w 7-miu punk- 
tach nasz Rząd o ograniczenie wolności religii katolickiej, 
a nawet jej prześladowanie, o odmawianie chorym i wież- 
niom pociechy religijnej, o zakaz nauczania w szkołach re- 


ligii itp. Tymczasem ja mam w domu u siebie uczennicę szko- 
ły państwowej, która słucha wykładów religii szkolnego księ- 


dza katechety; znam osobiście kapelanów więziennych i szpi- 
talnych. spieszących na każde wezwanie do chorych i więź- 
niów, widuję w kościołach tłumy pobożnych, biorących udział 
w nabożeństwach i procesjach religijnych bez jakiegokolwiek 
łatwowiernych. 


zwisają za osnowę. 

— Do jakiego gatunku będzie 
zaliczona ta tkanina? — pytamy 
przechodzącego obok starszego 
brakarza, tow. Piwowarskiego. 


— Z tego materiału nie będzie 
nawet sekundy — odpowiada za- 
pytany. W takim razie w jakim 
celu tkaczka robi w dalszym cią- 
„gu ten towar? Czy po to, by 
wyrobiła całą sztukę brakową? 
Ale tkaczka tego nie rozumie. Kur 
czowo trzyma się dawnej zasady. 
Krosna muszą iść za wszelką ce- 
nę, gdyż jeśli które zastawi, to 
na tym straci. Czas najwyższy, 
żeby skończyć już z tym niesłusz- 
nym dawnym nawykiem. Tkacz- 
ka nie powinna bezmyślnie wy- 
twarzać brakowego towaru. Prze 
cież w jej własnym interesie le- 
ży zatrzymanie krosna i napra- 
wienie błędu. 

W związku z tym wysuwamy 
pytanie pod adresem brakarzy. 
Czy nie mogl: by przeglądać to- 


eoa 
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waru na krosnach, szczególnie je- 
żeli chodzi o słabszych tkaczy, 
aby mie dopuścić do większych 
sztuk brakowych? Weżmy inny 
przykład — tkacza Kędzierskiego. 
Na jego krosnach tkanina nie po- 
siada właściwego brzegu. Osno- 
wa po bokach jest tak twardo na- 
winięta, że w żaden sposób nie 
można z niej utkać dobrego to- 
waru. 

Czy zawiadomiliście o tym maj- 
stra? — Oświadcza, że tak. Wi- 
nę ponosi krochmalarz. 

W krochmalarni zastajemy dyr. 
naczelnego, "tow. Główczyńskiego. 
Okazało się, że z tkalni wpłynęło 
wiele reklamacji do krochmala- 
rzy. 

Oględziny maszyn wykazały, że 
jedna z nich jest popsuta i nale- 
ży ją natychmiast naprawić. 

Reklamacje nie mogą się wię- 
cej powtórzyć. — Naszym gorą- 
cym życzeniem jest — mówi dy- 
rektor — aby wszyscy robotnicy 
jedni prędzej, inni później, uzy- 
skali korzyści z nowego regulami 
nu. Staramy się usuwać błędy 
na oddziałach, poprzedzających 
tkalnię. 

'a w + 

Nie przeczymy, że takie jest dą 
żenie dyfekcji. Stwierdzamy jed 
nak, że jak dotychczas, jakość pro 
dukcji w PZPB Nr 17 nie przed- 
stawia się dobrze. Od 1 września 
w ciągu tygodnia zakłady wypro- 
dukow ały zaledwie 6 sztuk ex- 


— Z mojej partii zeszła dziś szósta 
sztuka extry — woła majster Sta- 
nisław Czekalski, wpadając do kan- 
terku kierownika tkalni PZPB Nr 8, 
a twarz jego promienieje radością. 
Kierownik tkalni, tow. Bartnicki nie 
okazuje wielkiego ździwienia. Od 
dawna bowiem uważa partię majstra 
Czekalskiego za wzorową, Ot, i te- 
raz w da w hay onej 
Czekalski swykił się na czoła „Na 0- 
gólną BŁ sztuk extry, które w 
ciągu pierwszego tygodnia oddała 
tkalnia, 6 z nich zeszło x partii maj- 
stra Czekalskiego. Gdyby wszystkie 
partie tak Saa GP PA ZANO OCZ TO NRY WAZY | parUa tak pracowały — tkabhia Miał — tkalnia miała 


Robotnicy na dożynkach 


m0osobowa delegacja robotni- 
ków z PZPB nr 4 wyjechała do 
gminy Ossa, pow. opoczyńskiego, 
aby wspólnie x chłopami uczcić 
zakończenie tegorocznych żniw. 
Na wielkim placu koło osady Od- 


Uroczystość dożynkowa zaczęła 
się częścią oficjalną podczas któ 
rej przemawiali przedstawiciele 


ekipy robotniczej i przodownicy 
rzywół zebrali się mieszkańcy 
gminy Ossa. 


i RACJONALIZAT ORLY 


maja, GICS: 


Pomysły majstra Kubiaka 


i salowego Kaczyńskiego 


Jak ratować ski ejon osnowę i jak wyłapywać pęki 


|ry przymocowany do bidła i założony 
między nici osnowy, poruszając się 
automatycznie rozdziela sklejońią przę- 
dzę. Ten t.zw. krzyżulec jest bardzo 
popularny w naszej tkalni. Używają 
go zawsze tkacze ilekroć krochmala- 
Trze: — mówiąc. ich językiem —,skop- 
sają'* osnowy. 


Drugi pomysł — to t. zw. wyłapy- 
wacz pęków, zastosowany w czólen- 
kach tkackich. Dotychczas wątek ze 
szpulki przechodził bezpośrednio przez 
oczko czółenka, które przepliszczała 
wszelkie pęki i zgrubienia. Nie każda 
tkaczka wyłapywała te pęki, często 
nie zauważyła nawet, kiedy wrobił się 
jeden i drugi w towar. Zastanawiałem 
Się częsło w jaki sposób usunąć raz 
na zawsze te supły, wpływające na 
obniżenie jakości towaru. Pomysł mój 

Się r jest zupełnie prosty. W kącie czółen. 
Salowy — racjomalizafor z PZPB Nr9| ka, przed oczkiem, zastosowałem pe- 
ob. Kaczyński wnego rodzaju ściankę z fibry, Waska 

SZ parka w fej ściance, przez którą 

MÓC 9 znana at A Ta. | przechodzi wątek, nie przepuszcza ża. 
e at A maj oSr RA ELA dnych zgrubień. Krosno wtedy zatrzy 
lowy Pte Sogni (arkad mije,się 1 tkaczka, hokt NiE chce, 
da Gion w. OE VERN musi staja pęki, a dzięki temu tka. 
nienie produkcji O dwóch spośród nina jest zawsze gładka i równa. U- 


tych tów d wiada SOD: Ka mieszczony wewnatrz czółenka mały 
Sas erii FEE "|pędzelek przytrzymuje wątek jego, 


zapobiegając wyskoczeniu ze ścianki, 

— Zdarzało się nieraz. że otrzymy Wyłapywacze „pęków zasłosówane są 
waliśmty zbyt nakrochmalone osnowy, | już prawie na wsżystkich krosnach w 
Sk clejnna przędza utrudniała ogromnie | naszej tkalni a. dzięki nim w dużym 
pracę tkaczom. Aby tomu zapobiec. | stopniu poprawiła się iakość naszych 
towarów. (Sam.) 


skonstruowaliśmy "ret drewniany, któ 


wiejscy. Obecni wysłuchali w sku 
pieniu przemówienia tow. Tychow 
skiego, który podsumował osiąg- 
nięcia chłopa polskiego w ciągu 
ostatnich pięciu lat, oraz omówił 
perspektywy rozwoju rolnictwa 
w planie 6'letnim. ł 


Wokół stołu prezydialnego, o- 
bok  bezrolnego. chłopa zasiada 
łódzka przodownica pracy, tow. 
Maleszowa. Obok  małorolnej 
wdowy ob. Wiktorowicz, siedzi 
tkaczka obsługująca 32 krosna, 
tow. Wojdyńska. Serdecznie 1 
przyjacielsko toczy Bię rozmowa 
między tymi ludźmi, budującymi 
w pocie czoła Polskę Socjalistycz 
ną. 

„Niech żyją łódzcy włókniarze”. 
Tow. Stachura przekazuje chło- 
pom gorące pozdrowienia od łódz 
kiej klasy robotniczej. Następnie 
młodzi ZMP*owcy podchodzą do 
prezydium z pięknymi wieńcami, 
splecionymi z kłosów zboża i wrę 
czają je przodownikom pra 

którzy w obecnych żniwach najle 
piej pracowali. Wieńce otrzymują 
również nasi przodownicy z fa- 
bryk, Ale i dla chłopów przywie' 
źli ze sobą robotnicy upominki. 


Na zakończenie odbyły się wy 


stępy zespołów wiejskich. 


Korespondent „Głosu“ 
przy PZPB nr 4 


Zdzisław Kłodawski 


b. 3t Czekalski. 


-NajtEPSZY MAJ 


| tty; 52 primy, natomiast 683 se- 
kundy i aż 1.244 sztuki brakowe. 
Jeśli tak dalej pójdzie, to nowy 
regulamin nie przyniesie w baweł 
nianej „siedemnastce* żadnych 
istotnych korzyści ani pod wzglę 
dem produkcji, ani w zakresie za- 
robków robotniczych. 

Kontrola i opieka na oddziale 
przygotowawczym i w tkalni, oraż 
akcja, uświadamiająca robotni- 
ków o konieczność zmiany dotych 
czasowego systemu pracy — oto 
obecne zadania Rady Zakładowej, 
organizacji partyjnej i personelu 
technicznego. Następny tydzień 
powinien załodze, nauczonej do- 
świadczeniem pierwszego: tygod- 
nia, otworzyć oczy na dotychcząę 
sowe braki i wykreślić nowe for- 
my pracy. Maria Szumska 


Surowiec i fabrykat 


Bardzo niezwykłą sprawę rozpatrywał to tych dniach Wojskowy Sad Rejo 


nowy we Wroclawi in, 


Głównym oskarłonym był niejaki Mieczysław Mikie 


wicz, właściciel domu czynszctego oraz sklepu x dewocjonaliami w Czo- 


stochowie. 


Przedmiotem oskarżenia »aś było przestępstwo sabotażu, któ- 


rego przez dłuższy czas dopuszczał się na szkodą Państwa ów Mikiewicz 


wraz z gronem wspólników. 


Momentem niezwykłym procesu był udowodniony jakt, ts Mikiewicz 
x kabli telefonicznych oraz innych materiałów wyszabrowanych na Zie 
miach Zachodnich produkował... różańce sprzedawane pobożtym |pieł- 


grzymom. 


Skradziony „surowiec” — tg obrzydliwość, s jaką chyba tylko wy. 
kowa spotkać się można nawet w powojennych, obfitujących w pomy: 


przestępcze czasach. 


Uznał to Sąd wrocławski, który — 
najwyższy wymiar kary — uzasadnił 


orzekając w stosunku do Mikiewicza 
wyrok tym, że oskarżony „nie tylko 


działał świadomie na szkodę Państwa, lecz wytoarzając różańce s materia- 
łów pochodzących z kradzieży — dopuścił się profanacji przedmiotów kul- 
tu religijnego oszukując ludsi wierzących w celach zysku”, 


Surowy lecz sprawiedliwy wyrok 


niech będrie ostrzeżeniem dla tych, 


którzy — „modlą się pod figurą, a diabła mają sa skórą. 


Jak pracuje 


koło 


B. D. 


Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


przy Państwowych Zakładach Przemysłu Bawełnianego Hr 1 


Od 43- członków w roku 1946 do 1200 członków rzeczywistych 
i 12 tysięcy członków wspierających w roku bieżącym 


100-tysięcy ludzi — to zastęp nie 
mały. Taką to właśnie potężną ar- 
mią członkowską może się poszczy= 
cić łódzki oddział Towarzystwa Przy 
| Satni Polsko - Radzieckiej, 

Członkami tej organizacji są ro- 
j Potni cy. urzędnicy j młodzież szkol- 
na. W każdej instytucj:, fabryce, 


by doskonałe wyniki — rka 
głośno tow. Bartnicki. 


Tkaczki majstra Czekalskiego pro- 
dukują doborowy towar, *Prima prze- 
kracza tu zawsze 80 procent, a braki 
zdarzają się bardzo rzadko. Trzeba 
dodać, że nie wytwarza się thtaj łat- 
wego artykułu. Na trzech krosnach 
każda x tkaczek ma taw. „kolorówki”, 
'czyli towar znacznie trudniejszy do 
tkńńia, niż biały. Charekterystyczne 
jest, że w partii majstra Czekalskie- 
go krosna nie stoją nigdy bezczyn- 
nie. 


Nic więc dziwnego, że tkaczki za- 
biegają usilnie, aby dostać się do je- 
go partii. Znają go nie tylko jako do- 
brego fachowca. Wiedzą także, ża 
jest on bardzo pracowity, ambitny 


1 uprzejmy dla wszystkich. Żywo in- 
teresuje się zarobkiem swych tka- 
czek. W razie uchybień w oblicze- 
niach wnosi reklamacje. Robota też 
pali mu się w rękach. Na założenie 
nowej białej osnowy na 4 nicielnice 
na wąskie krosna ob. Czekalski zu- 
żywa tylko 20 minut czasu, podczas 
gdy inni majstrowie spełniają tę 
czynność w ciągu pół godziny. Znacz 
rie krócej niż u innych majstrów 
trwa u niego zakładanie tzw. „genui” 
(artykuł G.K.1) na 8 nicielnic — naj 
wyżej pół godziny. Szybko zakłada 
również gońce, które ma zawsze przy 
gotowane i nie czeka, aż zepsują się, 
powodując postój krosna. Wymianę 
gońca przeprowadza w ciągu 5 mi- 


nut. Reperacja czółenek odbywa mę 
u ob. Czekalskiego w ten sposób, że 
nigdy nie bierze do reperacji odra- 
zu 2 sztuk. Zawsze jedną zostawia 
tkaczowi, aby krosno nie stało ani 
chwili. Uważa też pilnie, żeby plusz 
wewnątrz czółenka nie był uszkodzo 
ny. Gdy czółenko jest równo wyle- 
pione pluszem, to wówczas nić jest 
w miarę naprężona i czółenko pra- 
cuje właściwie. 


Pracownicy CHPS 
na odbudowę Stolicy 


Pracownicy Centrali Handlowaj 
Przemysłu Skórzanego postanowili 
przystąpić do jak najszerszego spo- 
pularyzowania hasła miesiąca odbu- 
dowy stolicy na terenie swoich za- 
kładów. Postanowiono więc utworzyć 
koła terenowe we wszystkich placów 


Piękna inicjatywa młodzieży ZMP 


Koło ZMP przy Państwowych Za- 
kładach Przemysłu Wełnianego Nr 6 
po dość długim okresie bezczynności 
zaczęło przejawiać coraz to większą 
aktywność. Tę pomy ślną zmianę spo- 
wodowała reorganizacja zarządu ko- 
ła, Kiedy funkcję przewodniczącego 
objął kol. Tomporek, który całkowi- 
cie poświęcił się sprawom organiza- 
cyjnym, koło weszło na nowe drogi 
pracy, Dzięki zgodnej i ofiarnej pra- 
cy nowego zarządu, cała organizacja 
ZMP stanęła na wysokim poziomie 
zarówno pod względem dyscypliny, 
jak i orzanizacyjnym. 

Do jednych r najbardziej udanych 


przedsięwzięć nowego zarządu nale- 
żało powołanie do życia koła sporto- 
wego przy PZPW Nr 6, w następ- 
stwie czego zorganizowano mecz pił- 
ki nożnej w dniu 10 bm pomiędzy 
pracownikami umysłowymi a fizycz- 
nymi. Całkowity dochód z meczu w 
sumie 11 tysięcy zł przeznaczono na 
budowę „Centralnego Domu Młodzie 
ŻY": 

Koledzy zorganizowani w ZMP 
przy PZPW Nr 6 wyrażają nadzieję, 
że inne koła pójdą za ich przykła- 
dem. Rózga 

korespondent fabryczny 
z PZPW Nr 6 


biurze, urzędzie i szkole istnieją ko- 
ła TPPR, ale żadne 2 tych kół nie 
może się poszczycić tak ożywioną 
działalnością ż takimi imponujący=l 
mi rezultatami pracy, jak koło przy 
PZPB Nr 1. 

1200 członków rzeczywistych 
12.000 wspierających, to czby, choć 
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dowaną walkę z brakoróbstwem. Na 
niektórych krosnach wprowadził na- 
wet zabezpieczenia od błędów, wyko 
nane własnymi siłami, A więc np. na 
kolorówkach — na  buforach i roz- 
ponkech założył gałganki, 
liwiające zabieranie jednego wątku 
pizez drugi, co powodowało dotych- 
czas często błędy w tkaninie. 


od pierwszego września starania 
majstra Czekalskiego o wysoką ja- 
kcść produkcji jeszcze wzrosły. Am- 
bicją jego jest, aby tkaczki, zatrud- 
nione w jego partii, zasłużyły sobie 
na 15-procentową premię, a nawet 
ra 28-procentowy dodatek ta extre. 
Jak dotychczas wyniki pracy partii 
Czekalskiego są godne pochwały. 


Ze stylu pracy ob. Stanisława Cze 
kalskiego winni brać przykład wszy- 
scy majstrowie „bawełnianej ósem- 
ki”. M. S. 


EEE ON | 


i 
Majster Czekalski prowadzi zdecy- 
uniemoż- 


kach CHPS, których zadaniem będzie 
urządzanie zbiórek i prac na rzecz. 
odbudowy Warszawy. Poza tym po- 
wołano do życia Komitet Główny, | 
który bedzie ogniskował pracę kół | 
terenowych. W skład Komitetu we- 
szły 8 osoby z Centrali i po jednym i 
delegacie z łódzkich placówek tere- 
nowych, 


Wszyscy pracownicy uchwalili po- 
za tymi opodatkować się w miesiącu 
wrześniu w wysokości 1 proc. od 
swych poborów. Na zakończenie spe- 
cjamie zwołanego zebrania dyrektor 
parzelny J. Kloba wysunął wniosek, 
aby jednej z najbliższych niedziel 
wyjechać w licznym zespole do sto- 
licy cełem wzięcia udziału w jej od- 
gruzowaniu. Wniosek naczelnego dy- 
rektora spotkał się z entuzjastyczną 
aprobata wszystkich zebranych pra- 
ceowników. 


korespondent fabryczny „Głosu” 
« CHPS 


c. z. 


już mówiące same za siebie, stano- 
wiące jednak tylko fragment cało- 
kształtu działalności tego koła. 

O è * 


— W roku 1046 było naa tylko 43 


4|— zaczyna swe opowiadanie ; prze” 


>iesgiegąc 4 TPPR tow. Karaczew- 

i — Jak ożywić naszą organi= 
ii Jak ją spopularyzować? — 
zastanawialiśmy się wówczas na ze- 
braniach partyjnych, na posiedze- 
niach Rady Zakładowej. 
lśmy doświadczeń w pracy organi= 
zacyjnej, brak nam było wzorów, na 
których można byłoby sią oprzeć. 
Padały różne projekty, lepsze į gor- 
sze. Projekty te świadczyły, że to- 
warzyszom leży na sercu sprawa or 
ganizacji, że chcą rr się do 
jej rozwoju. 

» s a 


Od tego czasu minęło trzy lata. 
Organizacja rozrosła się, zdobyła 
doświadczenie, lecz podobnie jak to 
było w początkach, zarząd dalśj 
ściśle współpracuje z% organizacją 
podstawową i tak samo, jak wtedy, 
aktywiści TPPR zastanawiają się, 
jakby tu jeszcze bardziej ożywić or- 
ganizację, co tu wprowadzić nowe- 
go i przyciągającego. 


— Zorgeniaowaliśmy już kurs ję- 
zyka rosyjskiego, kolportujemy pra 
sę organizacyjną i tygodniki fa- 
dzieckie — powiedział na ostatnim 
zebraniu jeden z towarzyszy. A mo- 
że by jeszcze wprowadzić w świetl 
cy specjalny nasz kącik, n. p. ga- 
zetkę ścienną TPPR, albo totogazet- 
kę. Na stołku powinny leżeć pama 
radzieckie, album -z 
ZSRR. Rozumiecie mnie, taki kącik 
naszej organizacj. Jakby go na- 
zwać? 


„Kącik przyjaźni" — podpo- 
wiedział ktoś inny. 


* a 14 


Przyszl:śmy zebrać materiał o dzia 
łalności TPPR przy „bawełnianej 
jedynce" właśnie w trzy dni po tym 
zebraniu. W małym pokoju, gdzie 
mieści się Zarząd Towarzystwa, stu- 
kały młotki. Na stole leżały przygo- 
towane liczne fotografie. Towarzy= 
sze realizowali swój projekt — przy 
zotowywali „kącik przyjaźni”, 

* a * 


O ostatnich poczynaniach Towa- 
rzystwa, tow. Karaczewski nie chce 
ńam nie jeszcze mówić. 


— Bo niby nie pora. dopiero jak 
przyjdzie odpowiedź, to napiszą do 


¿gazety i wszystko powiedzą... 


Jednak w końcu dał się nakłonić 
i powiedział. Powiedział, gdyż jest 
pewny, że niezadługo nadeldzie od- 
powiedź z. fabryk! wrok iennicze] ze 
Związku Radzieckiego dò którego 
napaan Hst członkowie TPPR t 
„bawełnianej jedynki”. 


— Wszyscyśmy się bardzo do tej 
| korespondencji zapalili, To jest bar- 
dzo przyjemne i pożyteczne. Będzie- 
my wymieniać wspólne doświadcze- 
nia : wspólnie cieszyć się sukcesa- 
mi, Pragniemy, aby o naszej Ramu- 
sowej i Wyżykowskiej wiedzieł rów 
nież i tam, w Związku Radzieckim. 
Ze swej strony chcemy dowiedzieć 
sie, jakimi metodami pracy łowa- 
rzyszki w Zwiazku Radzieckim 0- 
siągają swe światowe sukcesy pro- 
dukcyjne, 

— Oni tam, my tu służymy prze 
cież jednej sprawie — walce o po- 
kój. Trzeba więc, abyśmy się wza- 
jemnie w tej walce dozbrajali do- 
świadczeniami. 

Słusznie powiedział tow. Kara- 
czewski. trzeba by było, aby inicja- 
tywa członków Towarzystwa Przy= 
jaźni Polsko - Radzieckiej „baweł- 
nianej jedynki“ została podjęta 
przez inne koła, aby : inne koła 
poszły za przykładem działalności 
tej organizacji. 

H—Sch. 


Nie mie- 


widokami - 
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Zbrodniarze-agenci Tito i wywiadu USA | 


uknuli spisek przeciw Republice Węgierskiej i państwom demokracji ludowej 


BUDAPESZT (PAP) — Przewod- 
niczący Prokuratury Państwowej m. 
Budapesztu, dr Gyula Alapi skiero- 
wał do Sądu Ludowego miasta Bu- 
dapesztu akt oskarżenia w «sprawie 
Rejka i jego wspólników. Pełny 
tekst tego aktu zamieszcza prasa 
węgierska, t 

Rajk Laszlo oskarżony jest o zbro 
dnie wojenne i antyludowe, o zdradę 
stanu i o kierownictwo organizacją, 
zmierzającą do obalenia demokratycz 
nego ustroju państwowego. 

O podobne zbrodnie oskarżeni są 
wspólnicy Rajka, a mianowicie: 1) 
Palffy Gyorgy, 2) Brankow Lazar, 
3) dr Szónyi Fibor. 4) Szałai Andras, 
5) Ognienowicz Milan, 6) Korondy 
Bela i 7) Justus Pal. 

Akt oskarżenia, maluje dalej syl- 
wetkę głównego oskarżonego. 


a) Rajk Laszlo urodzony w 1909 
roku, został w roku 1981 aresztowa- 
ny przez policję za rozpowszechnia- 
nie ulotek komunistycznych w Buda- 
peszcie. Ponieważ Rajk podpisał zò- 
bowiązanie, iż zostanie konfidentem, 
zwolniono go dzięki pośrednictwu je- 
go szwagra, kapitana policji Bokora 
Lajosza. Od tego czasu Rajk, jako 
student uniwersytetu, stał się konfi- 
dentem policji i prowokatorem. W 
roku 1932 i 1933 wydał policji sze- 
reg swoich towarzyszy. W roku 1034 
policja skierowała Rajka do pracy 
wśród robotników budowlanych. W 
tym czasie robotnicy budowlani po- 
siadali silną organizację komunisty- 
czną. W roku 1935 na skutek prowo 
kacji Rajka, w czasie strajku robo- 
tników budowlanych aresztowano 200 
osób, - s 


Rajk — szpieg i prowokator 


Następnie Rajk znikł na pewien 
czas: policja wysłała go do Czecho 
słowacji w celu wykrycia zagranicz 
nych kontaktów komunistów węgier 
skich. Gdy w Hiszpanii wybuchła 
wojna domowa, tajna policja poleci- 
3a Rajkowi, by wyjechał do Hisz- 
panii i donosił stamtąd, kto spośród 
komunistów węgierskich bierze u- 
dział w wojnie wyzwoleńczej i by 
również próbował rozwinąć działal- 
ność dywersyjną, w batalionie im. 
Rakosi'ego. Tę prowokacyjną działal- 
ność Rajka w Hiszpanii zauważono. 
Wszczęto przeciwko niemu dochodze- 
nie. Zakazano mu zajmowania jakich 
kolwiek stnnowisk, a następnie wy- 
kluczono go z partii. Przed zakończe 
niem walki wyzwoleńczej w Hisz- 
panii, Rajk uciekł do Francji, gdzie 
w międzynarodowych obozach kon- 
centracyjnych: Saint Cuprien, Gurst, 
Vernet zawarł znajomość z jugosło- 
wiańskimi agentami wywiadu zagra 
nicznego, którzy jak np. Bobler, Ko- 
sta Nagy, Goszniak, Maslaricz, Mra- 
zovicz i inni, podobnie jak Rajk, zaj 
miowali się szpiegostwem i prowoka 
cjami w Hiszpanii, a następnie w 
obozach koncentracyjnych. 

W obozach tych zazmieździły się 
francuska, amerykańska, organizacje 
szpiegowskie i gestapo. Do Rajka 
zgłosił się Noel H. Field, jeden z kie 
rowników amerykańskiej organizacji 


szpiegowskiej „Office of Strategic 
Service“ (OSS) w Szwajcarii i zako 
munikował mu, że na specjalne zlece 
nie swego szefa chee dopomóc mu w 
powrocie do kraju. Do obozu kon- 
centracyjnego w Vernet przybyła 
również delegacja niemiecka, której 
kierownik major gestapo wezwał Raj 
ka i oświadczył mu, że posyła go do 
„pracy* na Węgrzech. 

Rajk po powrocie na Węgry, na- 
tychmiast zjawił się u b. szefa policji 
politycznej Petera Hajna, który za 
czasów Szalassiego został kapita- 
nem policji. Rajk w tej sprawie ze- 
znał: 

„Zakomunikowałom mu wszystko, 
o czym dowiedziałem się w Hiszpa= 
nii i Francji. Hajn oświadczył mi, 
że oficer gestapo udzielił mi pomo- 
cy na jego prośbę". 

Na ziecenie Hajna, Rajk, którego 
tajna działalność nie była znana na 
Węgrzech, skierował do podziemne- 
go ruchu komunistycznego, prowo- 
katora Imre Gayre, który wydał põ- 
licji szereg czołowych działaczy, A- 
by nie zdemaskować Rajka, policja 
aresztowała również jego, lecz skaza 
no go jedynie na 6 miesięcy więzie- 
nia. Przed sądem Rajk Laszlo powo 
ływał się na usługi oddane policji. 

A więc Rajk Laszlo był konfiden- 
tem 1 prowokatorem policji Hort- 
hy'ego i gestapo: popełnił on zbrod 
nie wojenne i antyłudowe. 


Tito wysyła szpiegów i dywersantów 


b) W końcu maja 1945 r. Rajk La 
szlo wrócił na Węgry. Udało mu się 
ukryć swą przeszłość i zaczął odgry 
wać rolę prześladowanego komuni- 
sty, uczestnika walk w Hiszpanii. Zo 
stał sekretarzem  budapeszteńskiej 
organizacji Węgierskiej Partii Ko- 
munistycznej, deputowanym parla- 
mentu, ministrem Spraw Wewnętrz 
nych, a następnie ministrem Spraw 
Zagranicznych. Kontynuował oczr= 
wiście, swą poprzednią działalność, 
Na ae: tej działalności Rajk ze- 
znał: 


„Stale | systematycznie Informowa 
łom agentów amerykańskiego wy- 
wiadu o wszystkich sprawach Mint- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, a 
następnie Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych”. 


Wywiad amerykański na We- 
grzech coraz berdziej wysuwał na 
pierwszy pian szpiegów jugosłowiań 
skich wywiadu zagranicznego, eml- 
sariyszy Tito, 


Przede wszystkim wykorzystali o 
ni Laszlo Rajka, o którego pracy w 
policji i szpiegowskiej przeszłości 


było im wiadome. Rajk chętnie do- 
starczał najróżnorodniejszych infor 
macji dyplomatom i licznym szpic- 
gom jugosłowiańskim „którzy zwrn 
cali się do niego. Rajk przekazywał 
szplegom jugosłowiańskim poufne 
dane o sytuacji na Węgrzech, o Ar- 
mii Radzieckiej, o dypiomatach ra- 
dzieckich, dane, którymi dyspono- 
wał jako minister spraw wewnętrz- 
nych. Z polecenia jugosłowiańskiej 
służby szpiegowskiej Rajk przyjął 
do pracy na stanowisko kierownika 
Wydziału Prasowego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych szpiega San- 
dora Ceresnes, o którym wiedział, 
że poprzednio pracował w wywia- 
dzie brytyjskim. Ceresnes ułatwiał 
kontakt między Rajkiem i szpiegami 
z misji jugosłowiańskiej. 

Laszlo Rajk jako członek parla- 
mentu i minister tj. jako urzędnik 
państwowy, wbrew swym obowiąz 
kom służbowym komunikował szpie 
gom zagranicznym poufne dane. na- 
ruszając brutalnie w ten sposób in- 
teresy państwa węgierskiego, upra- 
wiając szpiegostwo 1 dopuszczzją 
się zdrady stanu. i 


Zbrodnicze plany kliki Tito 


©) Wysunięcie na plan pierwszy | 
szpiegów _Jugosłowiańskich było 
zwiazane z tym, że w wyzwolonej Ju 
gosławii doszli do władzy podobni 
do Rajka szpiedzy orka. | 
prowokatorzy 1 trockiści  jugosło- 
wiańscy. Wśród nich było około 150 
szpiegów, których gestapo w r. 1941 
w tym samym czasie co I Rajka, wy 
słało z obozów francuskich do Jugo- 
sławii na robote szpiegowska. Szpie 
dzy ci stanowili trzon najbliższego 
otoczenia Tito i systematycznie usu 
wali od władzy uczciwych, wier- 
nych, oddanych narodowi ludzi spo- 
śród partyzantów. jugosłowiańskich. 


Ośmieleni tym sukcesem, imperia 
liści amerykańscy postawili sobie 2a 
zadanie nie mniej i nie więcej jak 
przeciągnąć na swoją stronę z po- 
mocą titowców kraje demokracji lu 
dowej. 

W sprawie tej Rajk zeznaje: 

„Jugosłowiański minister Spraw 
Wewnętrznych Rankowicz oświad- 
czył mi wręcz, że kraje demokracji 
ludowej winny zjednoczyć się, a na 
czele ich stanąć ma Jugosławia I 
Tito”. 

by dopiąć tego celu, wywiadow 
cza organa jugosłowiańskie, amery- 
kańskde i inne ze wszech miar po- 
pierały Rajka. 

Przy pomocy gen. 
ra faszystowskiej armii Horthy'ego, 
Raik stworzęł szerako Trozgalłęziona 


organizację. Kierował on na wysokie 
stanowiska, gdzie tylko mógł, agen- 
tów _ imperialistycznych, przede 
wszystkim b. trockistów, prowokato- 
rów i szpiegów. 


Jednocześnie Palffy zapełniał sze- 
regi honwedów faszystami i oficera- 
mi Horthy'ego, a inny oskarżony 
Szónyi usiłował ulokować swych a- 
gentów w aparacie państwowym, na 
stanowiskach gospodarczych i w 
Partii Komunistycznej. Rajk i jego 
banda rozwijali również ożywioną 
dziaialność w dziedzinie politycznej. 
M. in. Rajk został przewodniczącym 
towarzystwa  węgiersko -- jugoslo- 
wiańskiego. 


Obok organizacji Rajka, jugosło- 
wianie stworzyli swą własną organi- 
zację szpiegowską. Jak zeznał jeden 
z oskarżonych Lazar Brankow, były 
charge d'affnires poselstwa jugosło- 
wiańskiego „organizacja szpiegów- 
ska ogarniała stopniowo wszystkie 
gałęzie aparatu państwowego, armię 
i policję. Z pomocą sieci szpiegow- 
skiej w aparacie państwowym i w ar 
mii, rząd jugosłowiański rozwinął za 
krójoną na szeroką skalę działalność 
dywersyjną przeciwko rządowi wę- 
gierskiemu. Dzięki teniu, jugosłowiań 
ski minister Spraw Wewnętrznych 
Rankowicz, zgodnie z planar . Tito, 


Palffy, b. ofice- | mógł wydawać za pośrednictwem Sie | 


ci szpiegowskiej konkretne rozporzą- 


| dzenia odnośnie obalenia rządu wę-4| 


Akt oskarżenia 


przeciw 


K 


bandzie 


Laszlo Rajka 


gierskicgo i zmiany ustroju pań- 
stwowego na Węgrzech”, 

Wizyta Tito na Węgrzech w gru- 
dniu 1947 r. miała na celu przygoto 


Narady Rajka 


Wracając ż Budapesztu, Tito pod 
pozorem polowania spędził jeden 
dzień w Kelebii, w pobliżu granicy 
jugosłowiańskiej. Tutaj, w pociągu 
Tito, jugosłowiański minister Spraw 
Wewnętrznych Rankowicz zapros‘? 
do siebie Rajka, który za pośred- 
nictwem tłumacza — Brankowa po 
informował? go szczegółówo o wszy- 
stkim co zrobłono, Z kole: Ranko- 
wicz przedstawił Rajkow! plan pole 
gający na tym, aby „niepostrzeżen:a 
przytępiając czujność rządów kra- 
jów sąsiednich, włączyć kraje de- 
mokracji ludowej w orbitę Jugosta- 
wii z Belgradem, jako cenirum“, 

Do przygotowania tego służył tzw. 
związek bałkańskich związków za- 
wodowych, bałkański związek 
sportowy, bałkański związek mło- 
dych robotników, bałkański zwią- 
zek kobiet itd. tórych ceńtrum 
znajdowało się wciąż w tym samym 
Belgradzie. 

Rankowicz polecił również Raiko 
wi aby orientował się na elementy 
nacjonalistyczne i szowinistyczne w 
armii, policji; aparacie państwo- 
wym, na siły drobnomioszczańskia 
w mieście a zwłaszcza na tysi. JE- 
dnocześnie przekazał mu dyrektywę 
Tito, w myśl której Rajk powinien 
był wziąć kurs na likwidację praw 
dziwych przywódców państwa wę- 
gierskiego i Partii Komunistycznej 
i potem ująć w swe ręce kierownie- 
two Węgier. Rajk przyjął to polece- 
nie i wzmógł swą działalność. 

Ogłoszenie rezolucji Kominformu 
zdemaskowało plany titowców i unie 
możliwiło ich realizację. Dlatego też 
na początku października 1948 r. 
zorganizowano w pobliżu m. Paks 
tajne spotkanie między  Rankowi- 
czem i Rajkiem. Brał w nim udz:ał 
również poseł jugosłowiański w Bu 
dapeszcie Mrazovicz. 

Rankowicz zakomunikował Raj- 
kowi nowy, opracowany  osohiście 
przez Tito plan prowadzenia Jugu- 
sławii do obozu imperialistów zacho 
dnich. : 

„Tito — oświadczył Rankowicz — 
nakreślił dla urzeczywistnienia tego 
celu w nowej sytuacji trzy zada- 
nia. Po pierwsze zmobilizowanie na 
rodów Jugosławii przeciwko ZSRR, 
po drugie „wzmocnienie i organizo- 
wanie w krajach demokracji ludo- 
wej sił antyradzieckich oraz po trze 
cie, wyzyskanie w sprawach między 
narodowych rozbieżności między 
ZSRR a anglo - amerykanami. W 
ostatnim wypadku w walce przecńw 


wanie wykonania tego planu przez 
sztuczne podniesienie autorytetu Ti 
to i pomniejszenie wielkiego autory- 
tetu Związku Radzieckiego. 


z Rankowiczem 


ko kolonialnej polityce ZSRR win- 
niśmy się opierać na wielkich m3- 
carstwach.. Tito genialnie rozwią- 
zał to zagadnienie, opracowując 
plan stopniowego likwidowania pro 
radzieckich nastrojów narodu jugo- 
słowiańskicgo. 

Odnośnie Węgier Rankowicz zapo 
wiedział rozpoczęcie przez Jugosła- 
wię gwałtownej kampanii przeciw- 
ko kierownikom rządu i państwa wę 
gierskiego, oraz sprowokowanie in- 
cydentów granicznych, za które Ju- 
gosławia przerzuci odpowiedzialność 
-na Węgry”. - 

Incydenty graniczne, w myśl pla= 
nu wyłuszczonego przez Rankowi= 
cza, ndały posłużyć Jugosławii, jako 
formalny pretekst do interwencji 
militarnej przeciwko Węgrem, do 
zbrojnego okupowania części ieryto 
rium węgierskiczo. 

Plan przewidywał ró%nież „fizy 
czną likwidację” poszczególnych 
członków rządu węgierskiego, prze= 
de wszystkim zaś Matyzsa Rakosi'e- 
go, Michaly Farkasa i Ernee Goerce 
oraz utworzenie nowego rządu pod 
kierownictwem Rajka, 

Wśród instrukcji politycznych u- 
dzielonych przez Rankowicza Rako 
wi figurowało również zalecenie 
aby ten ostatni opierał się na zwo- 
lenniiiach Morthy'ego i Szałassi'ego, 
na reakcji katolickiej ji na kuła- 
kach, a w związku z tymi ostatni- 
mi, aby podkreślał przykład Jugo- 
sławii, gdzie „Tito nie prowadzi wal 
ki przeciwko kułactwu”. Rankowicz 
powiedział w końcu, że dla zbrojne- 
go obalenia rządu odda do dyspozy- 
cji Rajka własnych specjalistów woj 
skowych. 


Laszlo Rajk przyjął instrukcje Ti- |- 


to i po przybyciu do Budapesztu roz 
począł wcielać je z całą ensrgią w 
życie. 

Plany Rajka zostały jednak unice 
stwione przy pomocy środków, pod | 
jętych przeciwko elementom reakcyj 
nymi szpiegóm. (W rezuliącie zna- 
czna część zwolenników Rajka zosta 
ła usunięta z armii, policji i apara- 
tu państwowego, a w połowie maja 
zaczęły się aresztowania Spiskow= 
ców. 

Wymienione wyżej fakty dowo- | 
dzą. że Laszlo Rajk występował ja- 
ko iniejator organizacji, zmierzają- 
cej do obalenia siłą utworzencgo ną 
mocy ustawy nr. I z roku 1946 pań- 
stwa demokratycznego jak również 
rządu Republiki oraz kierując tą or 
ganizacją popełnił przestępstwo. 


Plan zamachu na Republikę Węgierską 


Akt oskarżenia omawia dalej zbro 
dniczą działalność Palify Gyorgy, 
który przed drugą wojną światową 
służył rok we włoskiej armii faszy- 
stowskiej, skąd wrócił jako zdekla= 
róowany faszysta, Jako oficer armii 
Horthy'ego brał udział w okupacji 
Ukrainy, za co otrzymał list po- 
chwalny z Ministerstwa Obrony. La 
tem 1545 r. był już szpiegiem jugo- 
słowiańskiej organizacji wywiadow 
czej. Palffy utrzymywał odtąd stały 
kontakt z ośrodkiem szpiegowskim 
w Belgradzie, otrzymując instrukcje 
bądź za pośredniotwem oficjalnych 
przedstawicieli Tito w Budapeszcie, 
bądź też ra pośrednictwem oskarżo- 
nego Rajka. 


W październiku 1948 r., po tajnym | 


spotkaniu Rajka z jugosłowiańskim 
ministrem Spraw Wewnętrznych — 
Rankowiczem w Paks, Palffy przy- 
śpieszył tempo zbrojnych przygoto- 
wań do obalenia republiki. 

Przygotował na piśmie plan opano 
wania przy pomocy 10 batalionów, 
głównych punktów strategicznych 
kraju. Opracował również pian Zá- 
mordowania członków rządu — Ma 
tyasa Rakosi'ego, Michaly Farkasa 
i Ernoe .Goeroe. 3 

Palfiy regularnie przekazywał po- 
ufne dokumenty i dane o armii kie 
rownikowi jugosłowiańskiej organi- 
zacji szpiegowskiej na Wegrzech, 
radcy poselstwa jugosłowiańskiego, 
Lazarowi Brankowowi. Tym samym 
dopuścił się poważnej zbrodni, nara- 
%ając na szwank interesy kraju. 


Tito poleca nawiązanie łączności 
z pełnomocnikami Anglosasów 


Z kolei akt oskarżenia wymienia 
Lazara Brankowa, który początkn- 
iwo był szefem jugosłowiańskiej mi 
sji wojskowej, następnie radcą po- 
selstwa a-później jugosłowiańskim 
charge d'affaires. Przyjechał on na 
Węgry na początku roku 1945, opa- 
trzony w następujące instrukcje 
szefa jugosłowiańskiej misji woj- 
skowej, płk. Obrada Cicmila: 


„Tito, Kardel i Rankowicz liczą na 
to, że pracownicy misji wykorzysta 
ją pobyt na Węgrzech w tym celu, 
aby otrzymać materiały szpiegow= 
skie o politycznych i gospodarczych 
poczynaniach rządu węgierskiego 0- 
raz będą prowadzić robotę wywia- 
dowczą o radzieckich jednostkach 
wojskowych na Wegrzech“. 


Cicmil polecił również „nawiązać 
ścisły kontakt z  pełnomocnikami 
amerykańskimi i brytyjskimi i nie 
ulec wpływom radzieckich przedsta 


Podżeganie 
Lazar Brankow był na Węgrzech kie 
rownikiem oficjalnej  jugosłowiań- 


|skiej organizacji szpiegowskiej i naj 
|aktywniejszym acentem Tito w tym 
kraju. 


wicieli Sojuszniczej Komisji Kontro 
l, a zwłaszcza marszałka Woroszy- 
towa". 

Zgodnie z tym Brankow przez kil- 
ka lat utrzymywał łączność z Raj- 
kiem, Palffy i innym} elćmentami, 
występującymi przeciwko deinokra- 
tycznemu państwu węgierskiemu, 

Gdy po opublikowaniu rezolucji 
Kominformu, napotkał na trudności 
w wykonywaniu swej roli, wystąpił 
on — w myśl bezpośredniej :nstruk 
cj: Rankowicza — przeciwko Tito i 
złożył w zwiazku z tym publiczne 
oświadczenie, pozostał na Węgrzech 
odmawiając powrotu do Tugosławi. 
W rzeczy samej jednak kontynno- 
wał potajemnie swą działalność, 
zmierzającą do obalenia republiki. 

Tak więc Branxkow dopuścił się 
zbrodni, kierując działalnością orga 
nizacyjna, zmierzającą do obalenia 
siłą demokratycznego ustroju rań- 
stwowego. 


do mordów 


Latem 1948 r. Lazar Brankow po- 
letit członkowi jugosłowiańskiej Jr- 
ganizacji szpiegowskiej attache pra- 
sowemu poselstwa jugosłowiańskiego 
w Budapeszcie, Żywko  Boarowawi 
i..zmusić da milczenia“ iednego-z przy- 


wódców Jugosłowian na Węgrzech 


Miłosza Moicza, który wypowiedział 


się za rezolucją Biura Informacyjne- 
go, wobec czego powstała obawa, że 
zdemaskuje on działalność zwolenni- 
ków Tito na Węgrzech. Brankow wrę 
czył rewolwer posła jugosłowiańskie- 


go Mrazovwicza Boarowowi, który w 
nocy 10 czerwca 1948 r. kilkoma wy 
strzałami z rewolweru. zabił Miiosa 
Moicza w jego mieszkaniu. 

Tak więc Lazar Brankow dopuścił 
się zbrodni podżegania do morder- 
stwa, 


Dyplomaci Tito — szpiegami USA 


Oskarżony dr Tibor Szoennyi ma 
za sobą długoletnią karierę szpiega 
amerykańskiego. Jeszcze w roku 
1938 podczas pobytu w Szwajcarii na 
wiązał on łączność z jednym z kiero 
wników amerykańskiej organizacji 
szpiegowskiej, Noelem H. Fieldem, 
a następnie z jego szefem, Alanem 
Dullesem, który był europejskim sze 
fem amerykańskiej organizacji szpie 
gowskiej biura wywiadu strategicz- 

inego (088). Z polecenia Duliesa, Ti- 

bor Szoenyi nawiązał kontakt z obec 
nym pierwszym radca poselstwa ju- 
gosłowiańskiego w Bukareszcie, Mi: 
szą Lemparem, który podczas wojny 
był szpiegiem Tito i Stanów Zjedno 
czonych w Szwajcarii i podobnie jak 
Szoenyi, uprawiał szpiegostwo dla 
Duilesa za wynagrodzeniem pienięż- 
nym. 


Wraz z całą grupą Szoenyi prze- 
rzucony został w grudniu 1944 r, do 
Belgradu. Otrzymawszy tutaj instruk 
cje od jugosłowiańskiej policji poli- 

jtycznej („OZNA*%)— Szoenyi skiero 
wał się na początku 1945 r. do Szege 
dynu; Szoenyi i jego banda szpiegow 


ska z biegiem czasu zajęli poważne 
stanowiska. Szoenyi został naczelni- 
kiem Wydziału Kadr Partii Komuni- 
stycznej, co umożliwiło mu nosyłanie 
na odpowiednie stanowiska przyby- 
łych z nim szpiegów. amerykańskich 
lub osoby, które kierował do niego 
Rajk. Szoenyi i szpiedzy, którzy dzię 
ki niemu otrzymali prace, przekazy 
wali część poufnych imfermacji o sytu 
acji wewnętrznej i gospodarczej 
swym łącznikom bezpośrednio w Bu- 
dapeszcie, a część za pośrednictwem 
kurierów wysyłali do Szwajcarii, do 
organizacji wywiadowczej Stanów 
Zjednoczonych. Do lutego 1947 roku 
Szoenyi regularnie co dwa miesiące 
zwolywał swą grupę szpiegowską na 
narady. Po lutym 1947 r. że wzglę= 
dów konspiracyjnych rozmawiał z ni 
mi tyłko w cztery oczy. Szoenyi stale 
informował Rajka o miejscu pracy 
zwerbowanych przez siebie szpiegów 
i swoją orzanizację oddał do dyspo- 
zycji Rajka. Raik z kolei regnixrnie 
inforniował Szoenyiego o swych ce- 
Jach, a także o tych dyrektywach, któ 
re otrzymywał od Tito i Rankowi 
cza, 


Lista prowokatorów i agentów Tita 


Oskarżony Andras Szalai był od ro 
| ku 1935 konfidentem policji i prowa- 
katorem w rnchu robotniczym Jugo- 
sławii i Węzier. W roku 1942 wydał 
szpiclowi, Antałowi Juhaszowi pie- 
ciu członków kierownictwa Związku 
Młodzieży Komunistycznej. Aby go 
nie demaskować skazano go na nie- 
wielką karę, którą odbył w roku 1944 
w więzieniu Satoralyanjhely, gdzie 
kontynuował swą pracę dia policji. 
Zdradził on wobeę naczelnika więzie 
nia Linberga szczegółowy plan u- 
cieczki opracowany przez grupę więź 
niów, Węgrów i Jugosłowian, co po- 
ciągneło za sobą wymordowanie 64 
więźniów. Andras Szalai w nagrodę 
za donos został zwolniony. 

Andras "Szalai przez długi czas zaj 
mował się na Węgrzech szpiezo- 
stwem na rzecz jugosłowiańskiej or- 
ganizacji wywiadowczej. i 


W toku swej działalności szpiegow 
skiej wydostał an, z polecenia Bran- 
kowa, projekt planu  przygotowzw- 
czych robót obronnych na granicy o-' 
raz uwągi do tego planu. Przekazy- 
wał swym mocodawcom poufne infor 
macje o tajnych uchwałach Rady 
Ministrów i o innych sprawach. Sza- 


Próbowali siłą objąć 

Oskarżony Bela Korondyi, który w 
okresie reżimu faszystowskiego Hor- 
thy'ego służył w żandarmerii w ran- 
dze kapitana, uciekł przed Armią Ra- 
dziecką do Niemiec. Ściągnął go stam 
tąd Palffy, aby umieścić go w armii 
demokratycznej w randze majora. 
Następnie Palffy w celu wzmocnie- 
nia organizacji szpiegowskiej oddał 
Korondy'ego Ministerstwie Spr. Wewn. 
Tutaj na polecenia Rajka Korondyi 
zorganizował z b. żandarmów, ofice- 
rów armii Horthy'ego, podoficerów i 
innych faszystowskich wyrzutków od 
dany sobie batalion, którym mógłby 
bezwarunkowo dysponować w akcji 
przeciwko republice, 

Bela Korondyi dopuścił się zbrodni 
będąc kierownikiem organizacji, któ- 
rej działalność zmierzała do obalenia 
siłą demokratycznego ustroju pań- 
stwowezo i rządu demokratycznej re 
publiki. i 

Oskarżony Pal Justus był od ro- 
ku 1932 agentem węgierskiej policej: 
politycznej. ~ 

Znając rolę Justusą, jako donosi- 
ciela, szef jugosłowiańskiej misji 
wojskowej w Budapeszcie, płk. O- 
brad Ciemi:l : współpracownik mi- 
sji, major Jaworski, przyjęli Justu- 
są do jugosłowiańskiej organizacji 
szpiegowskiej, Jako deputowany do 
Zgromadzenia Narodowego, jako 
członek kierownictwa partii socjal- 
demokratycznej i dyrektor radia 


lai dopuścił się zatem zbrodni szpie- 
gostwa i zdrady stanu. 

Będac agentem jugosłowiańskiej 
organizacj! szpiegowskiej Andras Sza 
lai kierował na ważne stanowiska w 
aparacie państwowym osoby, wytypo 
wane przez organizację szpiegow= 
ską. M. in. skierował on do biura re- 
psaracyjnego b. kapitana policji, szpie 
ga jugosłowiańskiego, Józefa Hege- 
duesa. Szalai dopiął tego, że agent 
jugosłowiańskiej organizacji szpiega- 
wskiej na Węgrzech, Anton Rob, stał 
się posłem w parlamencie. 

Szalay był jednym z kierowników 
organizacji, której działalność zmie- 
rzała do obalenia demokratycznego 
ustroju państwowego. 

Oskarżony Milan Ognienowicz, oby 
watel węgierski, w rokń 1945 został 
zwerbowany na służbę szpiegowską 
przez kierownika  juzosłowiańskiej 
organizacji szpiegowskiej, Antona 
Roba. Zwerbował on z kolei dalszych 
agentów i za ich pośrednictwónń otrzy 
mywał poufne informacje o sytuacji 
wewnętrznej i wiadomości o innym 
charakterze. Przekazywał je co mie- 
siąc jugosłowiańskiej organizacji 
szpiegowskiej, za co pobierał regular 
nie wynagrodzenie pieńiężne. 


władzę na Węgrzech 


stworzyli organizację, Która zmierza 
ła do obalenia węrierskiej demokra- 
cji ludowej, zagwarantowanej usta- 
wą konstytucyjną do likwidacji nie 
podległości Węgier i do ujarzmionia 
kraju przez cudzoziemców, MRajk i 
jego banda postawili sobie za cel 
oderwanie Węgier od obozu Obroń- 
ców Pokoju, który jest jedyną gwa- 
ramcją wolności i szczęścia naszego 
narodu oraz przykuć nasz kraj do 
frontu imperialistycznego, a tym sa- 
mym poniżyć go do roli satelity, 
marionetki imperialistów. Celu teyo 
zamierzali dopiąć przy zbrojnym 
poparciu dzisiejszych przywódców 
państwa  _jnugosłowiańskiego Tito, 
Rankowicza, Kardeła 1 Dźilasa. Spi- 
skowcy chcieli przekształcić Węgry 
w kolonię jugosłowiańską, w kolo- 
nię Tito, który wraz ze swą bandą 
zdczerterował z obozu socjalizmn 1 
demokracji do obozu obcego kapita- 
łu i reakcji | uczynił w ten sposób 
z Jugosławii wasala imporialistów 
amerykańskich. ? 
Za planami Rajka i jego wspólni- 
ków ukrywał się imperializm ame- 
rykański, który w okupacyjnych 
strefach Niemiec i Anstrii zebrał 
już sforę psów łańcuchowych, b. ni- 
laszowców, faszystowskich oficerów 
Hosthy'ego, b. żandarmów, liczących 
na to, że znown będą mogli, podob- 
nie jak w roku 1944, zatopić we 
krwi węgierski lud pracujący i zno- 
wu — tym razem nie w interesach 


węgierskiego, Justus zbierał poufne | faszyzmu niemieckiego, lecz impo- 


informacje i przekazywał je jugo- 
słowiańskiej organizacji 
skiej. Materiały informacyjne otrzy 
mywał zawsze od Justusa specjalny 
pełnomocnik Rankowicza. Pal Ju- 
stus poza szpiegóstwem na rzecz Ju- 
gosławii, zajmował się również 
szpiegostwem dla attache kultural- 
nego poselstva francuskiego w Bu- 
dapeszcie, Francois Gachean. Justus 
dopuścił się więc zbęodni szpieg)- 
stwa i zdrady stanu. 

W uzasadnieniu aktu oskarżenia 
prokurator stwierdził m. im: 


rialistów amerykańskich — zaprze- 


szpiegow-j dać Węgry | tym samym zniszczyć 


cały dorobek naszego wyzwolenia i 
cdrodzenia. 

| Laszlo Rajk i jego wspólnicy nie 
cofali się przed żadną podłością, aby 
dopiąć tych zbrodniczych, nikczem= 
nych celów. Nie ma żadnych da- 
nych, które by świadczyły, że oskar 
żeni dopuścili się swych przestępstw 
w stanie nienoczytalnym lub z przy- 
czyn, które wykluczałyby możliwość 
prowadzenią procesu į ukarania n- 


|skarżonych, Dlatego też oskarżenie, 


wysunięte przeciwko nim. posiadą 


| Laszlo Rajk: 1 jego wspólnicy moc prawa 


Chłopi z Pajęczna — 
praktykujący katolicy 
stwierdzają bezpodstawność zarzutów papieża 


3 $ í = - 1 
Chłopi ze wsi Dylósc, gmina Pujeczno, na zebraniw w soli szkolnej 


— mawia PC — 


ostro potępili ostatnie pisma papieża skierowane dn episkopatu pałskiega. 


Oto co mówią chłopi wsi Dylów w tej sprawie: 
Jaka katolik oświadczył ob. Cichowlas lgnacy — z całą świadom ścią 
stwierdzam, że wykonytcanie praktyk relisijnych i uczęszczanie da kościołu | 
Wszelkie ataki ze strony Watykanu są oszczer« | 
stwem bezpodstawnym i niesłuszaym. 
ł 


w Polsce nie jest zakazane: 


Następnie ob, Cichowlas lenacy powiedział: 
Domia ludzi co niedziela chodzi do kościoła i nikt im nie robi prze- 


szkód. Do chorych przyjeżdze 


wych jak è wyższych, 
wykładane są 2 razy tygodniowo. 


Widzimy więc jasno, że wy. stąpienia papieża są całkowicie 


niesłuszne i bezpodstawne. 


daryzotcali się z wystąpieniem mówcy przyjmujęc do wiadomości odczytaną 
rezplucję. w której ostro potępili toszelkie zarzuty rzucane przeciw naro 


dowi polskiemu. 


: 


Po wystąpieniu ob. Cichowlnsa Ignucego zgromadzeni całkowicie soli- | 


ksiądz, który nie natrafia w spełnianiu 
tego obowiązku religijnego na żadne przeszkody ze strony władz miejsco: | 
U nas we wsi istnieje szkoła, w której lekcje religii | 


ła Kiika 


„GŁOS CHŁOPSKY 


W okresie od 18 września do 
6 listopada br. odbędą się w 
całym kraju wybory do komite- 
tów cz dok owskich i gminnych 


czą kierować będzie Związek 
Samopomocy Chłopskiej w ści: 
słej współpracy z Centralą Rol- 
niczą Spółdz ielni „Samopomoc 


Chłopska”. 


Komitety cz Tonkowaki e, orga 
nizowane przy sklepach, ośrod: 
kach maszynowych i zakładach 
produkcyjnych przy G.S, jak 
również gminne rady kosteól, 
które powstaną przy gminnych 


tad kontroli. Kampania wybor: | pitalistów i spek HEE ów wiej- | 


prg ielniach, mają na celu 
szystkim obronę int e- 
eie i średniorolnych 


zyskiem ka- 


resów 
chłopów prz zed wy 


skich oraz ograniczanie ich 
szkodliwego w vpływu na dzia: 
lalność į rozwój spółdzielczości 
rolniczej. Stać one będą na stra 
ży właściwego rozdziału towa” 
rów, korzystania z usług ośrod 
ków maszynowych i zakładów 
przemysłowych. Ponadto dzia- 
łalność komitetów 
skich i gminnych 


zmierzać będzie dó usprawnie” | wyją ącznie 
FA iązku 


Ob. Sokołowski z Gałkówka: 


budowniczym Pelski Ludowej 


s 


Małorolny chłop odznaczony orderem Sztandaru Pracy 


Jeśli spytać któregoś z miesz* 
kańców kolonii Gałkówek kto jest 
najbardziej znana osobą w gmi- 
nie, albo kto cieszy się najwięk- 
szą popularnością i sympatią 
to większość z nich odpowiedzia 
łaby że Alfons Sokołowski. 

Któż to jest Alfons Sokołowski? 

Urodził się w 1911 r. jako je” 
den z Tl-ciorqa dzieci G'hektaio* 
wego chlopa. Okres dziecięcy spę | 
dził jak wszystkie dzieci wiejskie, 
pasąc gsi w drugim roku życia, | 
a krowy między 6 a 10 rokiem. 
W tym okresie był na tyle popu” 
larny, ża najwięcej dostawał la 
nia za szkody, które czyniło by- 
dło. Mały Sokołowski sylabizował 
zawsze jakieś książki siedząc 
gdzieś w cieniu wierzby, zdając 
krowy swemu losowi 
Po skończeniu czterech klas szko- 
ły podstawowej zaczyna gospo" 
darzyć na ojcowiźnie, uprzednio |, 
spłaciwszy siostry i braci. Zaczy 
na gospodarzyć, ale nie tak jak je 
go ojcięc sochą i moatyczką,, ale 
wprowadzając, w:miarę możliwo 


| 


zadapie, Z$Ch,. 


ści, nowe zdobycze techniki rol- 
nej. 

Dzieki smókszłałeśni uzysku: 
je wspaniałe wyniki, I one to 
zwracają na młodego qospodarza 
oczy całej wsi. Zaraz też skupia 
się koto niego kilku chłopów, 
tworząc w ten sposób zaczątki 
kólka rolniczego, któreqo, duszą 
jest Sokołowski. „Pragnąc nâu 
czyć kogoś trzeba umieć same- 
ME — kierując się tą zasadą za 
pisuje się do przysposobienia rol 


|niczego i kończy trzy stopnie kur 


su z wynikiem: hardzo dobrym. 
Dzięki niemu kółko staje się cor 
raz bardzi ej aktywne. Chłopi ku- 
pują dwa siewniki, prowadzą kon 
kursy, doświadczenia, zdobywają 
nagrody: Sokolowski jest weze 
dzie. Jak mówią o nim koledzy z 
niebywaią energia przeprowadza 
wszystkie przedsiewzięcia. 

Po wyzwoleniu pierwszym jego 
zadaniem jest zorganizowanie ko* 
ła gromadzkiego Zwiazku Samopo 
mocy Chłopskiej, 

Nie wszyscy od razu zrozumieli 
więc iłumaczył: to 
jest: "Samopomoc Chiopska, wska- 


zywał na to, że trzeba sobie wza ļki chłopskiej 


= 4 ` 
organizuje grupy 


jemnie pomagać. Potrafił przeko* |płantatorów i hodowców których 


nać chłopów. Koło liczy dziś 63 


|ezłonków czyli wszystkich gospo 


pm“. 
I wszyscy byli też z jego sołty 


darzy z kolonii. 

W tym oksesie zostaje 
głośnie wybrany sołtysem i pełni 
te funkcję przez trzy lata. 

„Trudno coś powiedzieć o sobie 
— mówi o b. Sokołowski, ale w 
swojej pracy strałem się tak ro- 
bić, aby wszyscy byli zadowole” 


jedno” 


sowśstwa zadowoleni. Nieraz — 
mówią chłópi — ady nie miał któ 
ry pieniędzy na zapłacenie podat 
ku, założył swoimi. 

W roku. 1947 w uznaniu jego za 
słuq został wybrany na 
Gminnego Zarzadu ZSCh. Jego e 
nergia spowodowała, że liczba 
członków ze 100 podniosła się da 
900. j i 

Jednak praca prezesa nie ogra- 
niczała się jedynie do organizo- 
wania nowych kół. Ob. Sokołowski 
opiekuje się wszystkimi dziedzi: 
nami /żyejas.wiejskiego. u Pragnąc. 


prezesa 


podmeść” dothodowóść” gospodarz :k'm czyni ostatnie przysotow 


Okoto 1200 ton nawozów zostanie rozdzielonych 


między chłopów mało i średniorolnych w pow. skierniewickim 


W związku z nadchodzącym 0-|ły Głównej Gospodarstwa wiej” ton pierwszego odsiewu. 


kresem siewów jesiennych na te- skiego ma dostarczyć 20 ton ży 


renie powiatu skierniewickiego 
czyńione są ostatnie przygotowa” 
nia do tej ważnej akcji. 

Najważniejszym problemem 
jest przygotowanie ziemi pod sie” 
wy. Z tego względu wszystkie 
spółdzielcze ośrodki maszynowe 1 
majątki PGR prowadzą orkę plu- 
gami (raktorowymi í konnymi. 
Ściśle z tym wiąże się sprawa na 
wozów sztucznych. Powiat skier- 
niewicki otrzymał w tym roku 
półtora miliona złotych na poży' 
czki nawozowe. Suma ta rozpró- 
wadzońa została już w 100 procen 
tach pomiędzy mało i średniorol- 
nych chłopów. 

Do chwili obecnej PZGS w 
Skierniewicach rozprowadził do 
Gminnych Spółdzielni 950 ton na 
wozów fosforowych, 400 ton po: 
tasowych, 117 ton azolowych 1 
155 ton wapna nawozoweqo. Bio 
rac pod uwagę, że 2 akcji wiosen 
nej pozostało 107 ton nawozów 
fosforowych, 171 potasowych t 
10,5 tony wapna oraż, że do 15 
września nadejdzie jeszcze dodat- 
kowo 120 ton nawozów  f[osforo" 
wych, a do 29 dalsze 135 ton i 
kilkadziesiat ton azotowych, moż 
na powiedzieć, że powiat skiernie 
wicki jsst zaopatrzony w nawozy 
sztuczne dostatecznie. 

Na zakup ziarna siewnego prze 
znaczono 700 tysięcy złotych, któ 
e to suma jest w trakcie rozpro 

radzania. W ubiegłym roku na 
trona powiatu istniało 8 bloków 
nasiennych z żytem, o łącznym 
obszarze ufrawnym 656,5 ha. Bło 
ki te mają dostarczyć dla tegoro" 
cznej akcji siewnej, jesiennej — 
1000 kwintali żyta odmiany ludo 
wej pierwszego odsiewu. Ilość ta 
będzie rozprowadzona drogą wy* 
miany na żyto chłopskie, konsum 
cyjne, z doliczeniem pewnego pro 
centu za kwalifikacje. Ponadto z 
poza terenu powiatu sprowadza 
się 105 ton żyta oryginalnego dla 
bloków nasiennych i 38,5 tony 
pierwszego odsiewu na sprzedaż 
względnie wymianę. Jeśli chodzi 

o żyto. to również majątek Szko” 


ta odmiany ludowej pierwszego 


Do tej 
pory nadeszło już 27 ton zboża, 
które rozprowadzane jest przez 


gatunku, Bioków z pszenicą znaj-| Gminne Spółdzielnie, W ramach 


duje się w powiecie cztery o łącz 
nym obszarze 27 ha, Produkcja 
tych bloków po pokryciu sweqo 
własnego zapotrzebowania dostar- 


|czy 2 tony pszenicy kwalifikowa* 


nej, Z poza terenu powiatu na- 
dejdzie jeszcze 14 ton pszenicy 
wysokolitewki antonińskiej i 20 


Rolnik, który ma zamiar 4686 
wać trawy nasienne, winien zapo- 


znać się dokładnie z pracami 
źwiązanymi z uprawą, wysie- 


la powodzeniem można trawy na- 


tegorocznej akcji siewnej przewl- 
duje się założenie w każdej gmi 
nie bloku nasiennego z żytem. 

Podsumowując te dane można z 
całą stanowczością powiedzieć, że 
siewy jesienne w powiecie skier- 
niewickim będą miały pomyślny 
przebieq, 


sienne uprawiać, Pod plantacje 
masion traw nie nadają się okoli- 
ce górskie, gdzie przy najwięk- 


wem, pielęgnacją, zbiorem i czy- | szym nasileniu wegetacji traw w 


szczeniem, gdyż od tego zależna 
jest opłacalność plantacji. W wie 
lu wypadkach zdarzało się, że 
dobre nasiona zostały za głęboko 
umieszczone w ziemi, a przy cisż 
kiej glebie górna warstwa się za 
sklepia, co uniemożliwia w ydosta 
nie się kiełka na pow ierzehnię i 
zasiew wtedy nie udaje się. 


Powierzchnia pod uprawę win 
na być dostosowana do wielkości 


danego gospodarstwa. Jeżeli się 
uprawia mniejszą powierzchnię 


to w wypadku nieudania sje plan 
tacji uszczerbek w gospodarstwie 
nie będzie tak wielki. Z drugiej 
strony plantacja winna być tak 
wielka aby rolnik był w stanie 
własnymi siłami dokonać Wwszyst- 
kich prac związanych z plantacja, 
Największą uwagę należy zwró 
cić na warunki klimatyczne oko- 
liey w jąkiej ma być założona 
plantacja. Okolice, w których są 
duże opady w miesiącach maju, 
czerwcu i lipcu nie nadają si ę na 
plantacje traw. Dla orientacji mo 
żemy podać. że w okolicach, gdzie 
udaje się jęczmień browarniany. 
udają się trawy nasienne. Źle 
wpływają na plantacje traw przy 
mrozki w okresie kwitnienia, któ 
re występują na torfowiskach. 
Jednak mamy dużo okolic, gdzie 


miesiącach maju, czerwcu i lipcu 
e mą duże opądy. 


Jakość gleby nie ma takiego 
wpływu na rozwój nasion jak wa 
runki klimatyczne. Wybieramy 
wtedy glebe taką, która będzie 
odpowiadała odnośnemu gatunko 
wi traw. ‘Im gleba będzie lepsza, 
tym beda pewniejsze i większe 
zbiory. Najważniejsze jednak przy 
wyborze gleby pod plantacje jest 
aby była ona w wysokiej kultu- 
rze i dobrze nawożona w latach 
poprzednich, W pierwszym rzę- 
dzie musi gleba być zupełnie czy 
sta od korzeni chwastów a głów- 
nie perzu. Chwasf jest najwięk- 
szym szkodnikiem nasion. Jeże- 
li chwasty bez przeszkód. będą się 
rozwijały to jest pewne, że trawy 
żostaną przez nie zagłuszone. Jest 
jednak też fałszywe jeżeli rolnik 
wybierze najgorszy kawałek pola 
pod kultury nasienne i wtedy nie 
może się łudzić, że bedzie miał 
pomyślne zbiory. Wybierając 
teren'trzeba w pierwszym rzędzie 
wziąć pod uwagę poleta. które są 
dobrze wynawożone obornikiem 
np. po kartoflach, burakach, ku- 
kurydzy i są z chwastów oczysz- 
czone. Jako przedplon również 
wskazany jest groch, bobik. wyka, 
owies. rzenak lub mieszanki motyl 


| 


jest już kilkanaście. Doradza s 
siadóm uprawę buraków . cukro” 
wych i rzepaku oraz hodowli 
trzody, Z jego inicjatywy powsia 
je zespół sadowniczo-pszczela! 
Zwiększa.  powierzchna uprawy 
buraka cukroweqo, Założono pizy 
dómowe ogródki warzywne. 
Zasługi położone na polu odbu 
dowy wsi, za wysiłki i poświece” 
nie, za twórczą pracę dła doba 
chłopów i państwa ob. Sokałow" 
ski został odznaczony przez Pre- 
zydenta Bolesława Bieruta orde- 
rem Sztandaru Pracy. „Ob. Soko' 


cz złonkow- | 
rad kontroli członkowskie wybierane 


pracy filij gromadzkich 
SOM z i innych zakłądów prze 
ysłowych, prowa dzonych 
nóż gminne sp »łdzielnie. 
Zebrania wybc komi 
tetów  czlonkows] 
as 181/25 wrześmia oraz 2, 9, 
161 23 października br. Tèrmi- 
ny zebrań wyborczych do. gmin 
nych rad kontroli ustalono na: 
23 1 30 października oraz 6 li- 
stopada br. 
Zgodnie z nowym 
gminnych spóldzi elni, 


orcze üla 


m 


się: 


statutem 


kotnit tety 
będa 
spośród członków 
Samopomocy Chlop: 
skiej oraz zwiążków zawodo- 
wych, którzy są jednoc ię 
członkami spó Idzielcz Dt; wiej- 
skiej, Gminne rady kontroli wy 
brane zostaną przez ogólne ze- 
brania komitetów członków- 
skich. 

Udział w kampanii wybor: 
czej brać będą m. in..rady ko 
biece ZSCh, aktyw zw ków 
zawodowych, a przede wszyst- 


; k bronić 
4 1 
będ ipłeresów } vch, ma- 
p 2 oni z ct EE ORTEGA 
ło i średnioralnych chłopów. 


inny 


powi 


się z 
w stosunku do 


nie konsekwencje, 
00 tysięcy osób 
wzięło udzia! w dażynkach 


w naszym wnewód e 
Dnia 11 bm. w 1 owoś 


zżęy: 


100 miejsce 


kim Zwiążku Zawodowego Ro] ciach woj. 
borników 1 Pracowni Rol | 4 radycyjńe 
|nych «oraz sorzamzowana mio: ach tych Pr 
dzież wiejska. | pós v manifesto 
Na zebraniach gromadzkich | 50/97 EP p 
ZSCh, które odbędą się w cand oy 007074833 
łym kraju przed wyborami, œ| -iene ekisy robstaltów T Eo- 
|mówione będzie m. in. znacze- | dzi, Piotrkowa, Radomska. Rawy 
nie kontroli spolecznej nadl M kier! łe w 


| działalnością i rozwo 


jem spół: | 
qdzielczości - 5amopomocowej. 
dokonana zostanie ocena pracy 
dotychczasowych komitetów 
członkowskie PPOGYP AE 2 | 
ZIONKOWSKICH Oraz nastąpi dal 


łowski może być przykładem e dick ARLAS F gi T 
chłopa, który swą pracą pomnaża | Sifutu. gminnych spoicdzi lni 
sity Polski i przyczynia się do jej „SCh ` 
rozkwitu. iż statut gminnych spô 
m 
„Resztówki spólczielcze 
ik = hampl ari la m si 
LU ewiskac ZWIĘKS: ają Motomią trzody 
Gminna Spółdzielnia Samofjomo |sięna, narzędzia rótnieże itp. Czł- 


Gy "Chłopskiej w powiecie kones- 


do akcji AEWNOJ, która rozpoczniń 
się w najbiiższych dniuch, 

Tr ansporty zbóż nasienńtych 
nawozów sztucznych rożprow 
ne zostały w dostatecznej 
do poszczególnych rolników. We 22) 
rem roku ubiegłego Stwnrżo 
staną również bloki nasienne ży 
i pszeiicy. 

Samopomoc Ak M w Chlew 
śkach prowadzi w swye 
kach intensywną goso 
dowlaną i rolną. Pos 
dyspozycji 2 resztówki: w Chew 
skach i Rzucowie, na terenie któ- 
rych założono hodowlę trzody 
chlewnej i rogacizny, 

Poza tym posiada ona 


róc 


swej 


Z ża ża YZ 


kowe. Zboże kłosowe jako przed 
plon jest stanowczo niewskazane 
Wyjątkowo można zakładać plan- 
tacje traw po zbożach, 
ba jest dobrze wynawożona obor 
nikiem w latach poprzednich 
znajduje się w wysokiej kulturze, 

Przed wysiewem. traw 


jeżeli gle- 


ńy jest wał pierścieniowy 
gładki. Po siewie dajemy rów- 
nież wał gładki. Trawy można 


siać do rożsadnika (mniej więcej 
200 — 300 m kw. na 1 ka). i pó- 
tem przesadzać. Można też siać 
prosto na rolę. 

Drobne nasienie należy 
cztery tygodn'e wcześtliej niż gr 
boziarniste. Nasiona należy umie 
szcząć od 0.5 do 1.5 cm głębokoś- 
ci Im nasienie jest drobniejsze 
tym płycej trzeba zakrywać zie- 


siać 
gru 


mią, Grubsze nasiona leżące na 
wierzchu ziemi, czasąmi ptaki wy 
jadają. 

Wiechlina łakowa lepiej kielku 
ję w świetle niż w cieniu wiec je 
ziemią nie przykrywać, tylko do 
ziemi wałem przycisnąć. Włocha- 


te nasiona na przykład: wyczyńca 
łąkowego. owsika złocistego i in- 
ne, które zbijają się w kłęby na- 
leży m esząć przed wysiewem z 
wilgotnym piaskiem. Dla rów- 
niejszego wysiewu drobnych 
sión zgrubialymi paleqmi dobr 
jest mieszać nas'ona z piasl 
(nawet dziesięciokrotnie). 
Wysiew traw najleviej jest wy 
konać siewnikiem ..Planet" 


nä- 


EOWA 


szeteg | podjęłe 
sklepów, bocato zaopatrzonych w | nych 
artykuły sbożywczę. tekstylia. na-| Chłopska 


meine 


ity transport 
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Nowości wydawnicze 


Państwowych Zakładów Wydawnictw Szkolnych 


Aniela Kozłowska — „Pochodzenie 
zbóż t ziemniakz”. Str. 66, cena 100 
zł. — Jest to mowy tom z cyklu wg- 
dawanego przez bibliotekę przyrod- 
niczą. Autorka w ciekawej formie o- 
mawia w nim zagadnienia pochodze- 
nia roślin uprawnych, w szczególno- 
ści zbóż*i ziemniaka. Broszurka spe- 
cjalnie polecana dia liceów i zawo- 
dowych szkół rolniczych. 

„Praca wychowawcza na wczasach 
dzieci i młodzieży”. Zbiór pogadanek 

d redakcją M, Kondratowiczowej, 
R. Kochańskiego i ©. Religi. Stron 
270, cena 200 zł. Pożyteczna publika- 
cja, gdzie zostały zebrane i opraco- 
wane materiały ułatwiające wycho- 
wewcom prace ideowo-wychowawczą 
na wceżasach młodzieżowych. 

Stefan Kawyn — „Polska myśl 
demokratyczna w poezji*. Stron 184, 
cena zł 150. Antologia poezji pol- 
skiej z lat 1831—1863. 

Charles Dickens — „A. Christmas 
Carol". Stron 242, cena zł 215. — 
Opowiadanie ujęte w formę podręcz 
nika szkolnego dla nauki języka an- 
gielskiego, opracowane przez Kazi- 
raierza Kordaszewicza, 
| oaza AR POPE ALA ZER IEE BE 4T WAY ŁAM ZE 


PAŃSTWOWY TEATR 
IM. STEFANA JARACZA 
Łódź, ul, Jaracza 29 


Dnia 17 września 1949 r. o godz. 
19.15 odbędzie się otwarcie sezonu 
w Państwowym Teatrze im, Stefana 
Jaracza, na które dany będzie dra- 
mat Juliusza Słowackiego pt. „Maria 
Stuart“ w inscenizacji, reżyserii i de 
koracjach Iwo Galla, z ilustracją mu 
zyczną Waldemara Maciszewskiego. 
Postacie dramatu: Maria Stuart — 
Krystyna Królikiewicz, paź — Hali- 
na Racięcka, Botwell — Ryszard Ba- 
rycz, Rizzio — Jerzy Ćwikliński, Du- 
glas — Włodzimierz Fabisiak, Mo- 
tron — Edward Gudowski, Nick — 
Bronisław Pawlik, astrolog — Cze- 
sław Przybyła, Darnley — Zygmunt 
łzuchowski,. Lindsay — Jerzy Szpu- 
nar. 

Passe-pa, tout nieważne. 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, Piotrkowska 152 
Codziennie o godz. 17:ej „Koloro: 
we piosenki”. W' niedzielę dwa wi- 
dowiska: godz. 15 I 17. W ponis: 

działki nieczynny. 


TEATR „OSA* 
Trnugutta Nr 1 
Codziennie o godz. 19.380 w niedzie- 


le i święta o godz. 16 i 19.30 köme- 
dia muzyczna „Krawiec w zamku”. 


um ję j. 


ADRIA — „Młoda Gwardia“ II seria 

godz. 16, 18, 20 

film dozwol. dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Śpiewók nieznany” 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dla młodz, od lat 14 
BAJKA — „Ostatni etap“ 

godz. 18, 20.30 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
GDYNIA „Program Aktualności Kra 

jowych i Zagranicznych Nr 89“ 


godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19,| 


20, 21 
HEL (dla młodzieży): — „Postrach 

mórz“ — godz. 16, 18, 20 
MUZA — „Dzieci z jednego po- 

dwórka'* — godz. 18, 20 

film dozwol. dla młodz, od lat 7 
POLONIA — „Harry Smith odkrywa 

Amerykę" w polskiej wersji 

godz. 17, 19, 2 

film dozwolony dla młodz. od lat 12 
PRZEDWIOŚNIE — „Ulica Granicz- 

na“ — godz. 15.80, 18, 20.30 

film dozwoł. dla młodz. od lat 12 
ROBOTNIK — „Tragiczny pościg“ 

godz. 15.30, 18, 20.30 

film dozwol. dla młodz. od lat 18 
ROMA — „Przygody Nasredina" 

godz. 48, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 10 
REKORD — „Zawieja* 

dla młodzieży godz. 16 

godz. 18, 20 seanse normalne 
STYLOWY — „Wyspa bezimienna“ 

dla młodzieży godz. 16 

„Aleksander Newski” 

godz, 18, 20.30 

film dozwolony dla młodz. od lat 14 


ŚWIT — „Słońce wschodzi” 
godz. 18, 20 


TĘCZA — „Harry Smith odkrywa 
Amerykę* w polskiej wersji 
godz. 16.30, 18.80, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 
TATRY — „Muzyka i miłość” 
godz. 16, 18, 20 


WISŁA — „Diabelska Grań“ 

godz. 17, 19, 21 

film dozwol. dla młodz. od lat 7 
WOLNOŚĆ — „Diabelska Grań* 

godz. 16, 18, 20 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 
WŁÓKNIARZ — „Śpiewak nieznany” 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 

film dozwol, dla młodzieży od lat 14 
ZACHĘTA = „Młoda Gwardia“ 

I-sza seria 

godz. 16.30, 18.30, 20.30 


Kazimierz Demel — „Biologia mo- 
rza”. Stron 140, cena zł. 200, — Au- 
tor w wyczerpującej formie daje o- 
braz najważniejszych przejawów ży- 
cia morskiego, jego flory i fauny, 56 
rysunków i mapek w tekście. 

Inż. Tadeusz Gasiński — „Sfaty- 
styka budowli oraz wytrzymałość 
tworzyw”, Strom 494, cena zł 490. 
Podręcznik dla szkół budowlanych ty 
pu licealnego. 


ŚRODA 11 WRZEŚNIA 
12.04 Wiadomości południowe oraz 


przegląd prasy stoł. 12.20 Muzyka. 
12,26 (Ł),W audycji Zw. Samopomo- 
cy Chłopskiej — pog- Z. Rozwadow- 
skiego pt. „Licencja ogierów w woj. 
łódzkim”, 12.35 (Ł) Muzyka dla słu- 
chaczów wsi. 12.55 „Na swojską nu- 
tę*. 13.35 Audycja szkolna dla klas 
Xi XL Ogólna charakterystyka pol- 
skiej literatury średniowiecznej. 13.55 
(Ł) Chwila muzyki, 14.00 „Świetlice 
fabryczne” montaż. 1415 (Ł) 
Chwila muzyki. 14.20 Muzyka fran- 
cuska. 14.50 (Ł) Komunikaty. 14,55 
(Ł) Skrzynka ŁRR. 15:00 (Ł) Muzy- 
ka rozrywkowa, 15.15 (Ł) Aktualno- 
ści łódzkie. 15.25 Program dnia. 15.30 
„Gdy baśń staje się prawdą" — au- 
dycja słowno-muzyczna dla dzieci 
15.50 „Sylwetki techników i przodow 
ników budownictwa”, 16.00 „Melodie 
ludowe“, 16.20 (Ł) Muzyka operet- 
kowa. 16,40 W ramach audycji „W 
pracowniach łódzkich uczonych, ar- 
tystów i pisarzy“ — rozmowa z pro- 
fesorem M. Hesenową. 16.50 (%Ł) pZ 
dziedziny radiotechniki* — pog. inż. 
B. Klimaszewskiego. 17.00 I dziennik 
popołudniowy. 17.15 „Mełodie ope- 
retkowe i filmowe". 13.00 „Głos ma- 
ją kobiety”. 18.15 Pogadanka z cy- 
Klu: „Poznaj swój kraj”. 18.25 Arie 
i pieśni kompozytorów rosyjskich w 
wyk. W. Kaczmara — bas. 18.45 
„Nasze miasto“ — montaż poetycki. 
| 19.00 II dziennik popołudniowy. 19.15 
„Szpilki audycja satyryczna, 
19.80 Koncert Chopinowski w wyk. 
Józefa Smidowicza. 20.00 „Wrzesień 
Warszawy 1939 roku“ — fragment 
reportażu Ż. Petersowej. 20.20 Kon- 
cert rozrywkowy w wyk. orkiestry 
tanecznej PR. Transmisja do Pragi. 
21.00 Dziennik wieczorny. 21.40 „Da 
leko od Moskwy“ — kol. ode. powie- 
ści W, Ażajewa. 22.00 „Ulubione nie: 
lodie“ w wyk, sekstetu PR. 22.45 (Ł) 
Wiadomości sport. 22.50 (Ł) Dwie 
pieśni włoskie w wyk. tenora Costa 
Milona, 22.58 (Ł) Omówienie progr. 
lok. na jutro, 23.00 Ostatnie wiado- 
mości. 23.10 Koncert symfoniczny. 
23.50 Program na jutro. 24.00 (Ł) 
Koncert życzeń. 0.10 (Ł) Zakończe- 
nie audycji i Hymn. 


Uśmiechnij się 


— Co cl się stałof... 

— Eeee... nici Założyłem się z Jan- 
kiem, kto przebiegnie bliżej przed sa- 
mochodem i. ja naturalnie wygra- 
łem... 


W. Ażajew 


Daleko od Moskwy 


Huragan szalał całą dobę i cały czas ani na chwilę 
nie ustawała obawa o losy rurociągu. Cała trasa w mil- 
czeniu oczekiwała końca walki z rozszalałym żywio- 


łem. 


Następnego dnia burza nagle ustała. Robotnicy za- 
jęli się obliczaniem szkód i nieszczęść. Gruba warstwa 
film dozwolony dla młodz, od lat 14 | śniegu pokryła ziemię. Drogi zginęły. Budynki zanio- 
sło śniegiem. Tam gdzie sterczały ogromne jamy, wy- 
kopane pod zbłorniki ropy, obecnie wznosiły się śnieżne 


góry. 


Jak zwykle po burzy, robotnicy wszyscy co do jednego 
wyszli, aby oczyścić drogi i miejsca pracy, „mieszkania 
i składy, Byleby tylko ocalały części rurociągu na lo- 
film dozwolony dla młodz. odlat10 gzie! Wreszcie dobrnęli do nich, idąc głębokim rowem 
w śniegu, Na szczęście obawy okazały się płonne — rū- 


,rociąg był nieuszkodzony! 


W walce z huraganem zginęli: dziesiętnik Goncza- 
| ruk, szofer Kozyrew, spawacz Masłow: przepadli bez 
| wieści cieśla Siemion Petrow i robotnik Firsow: przy- 
puszczalnie uniósł ich wicher. Chatkę stojącą na cyplu 
zrzuciło w dół, a cudem uratowany kierownik ruchu Be- 
rezow nie przestąwał dziwić się, opowiadając, że hura- 
gan razem z chatką podniósł go nad ziemię, pokręcił ze 
dwie minuty w powietrzu i rzucił w dół. 


Umarłych pochowano na brzegu we wspólnej mo- 


film dozwol. dla młodz. od lat 14 | gile. 


Na boisku w Bierniku Włościańskim pasą się krowy... 
Co nam opowiadali NOA a Wałaaa Sportowych po powrocie 


mieszczańskie  wyrachowanie i 
dzisiaj na boisku... pasą się krowy. 


POMIMO TEGO LZS ROZWIJAJĄ. 
SIĘ I KRZEPNĄ 


Nie wesoło przedstawia się jeszcze 
sprawa wychowania fizycznego i 
sportu na. wsi. 


Ludowe Zespoły Sportowe, które 
powstały w tym roku, często muszą 
borykać się z wieloma trudnościami 
i dokonywać wielu wysiłków pionier 
skich, aby utrzymać się.na powierzch 
ni 1 zapuścić głęboko swe korzenie 
w tę zaniedbaną glebę. Zapały jed- 
nak młodzieży wiejskiej do uprawia- 
nia sportów nie osłabiają te wszyst- 
kie przeciwności. Ludowe Zespoły 


LJ 
iedawno w Różycy, wiosce poło- | na 
żonej w powiecie brzezińskim, 

gminie Gałkówek, na terenie ponie- 
mieckim padło z trzaskiem kilka 
drzew. Młodzi chłopcy z zapałem wy 
cinali toporami stare pnie, zasypywa 
li doły i wkrótce Różyca mogła się 
pochwalić swoim własnym boiskiem 
sportowym. Dumni byli chłopcy ze 
swego dzieła. Radość ich jednak nie 
trwała długo. Pewnego dnia kierow- 
nictwo szkoły, do której ten teren 
należał, cofnęło swe uprzednie zezwo 
lenie i boisko zamknęło, 


Na próżno wędrowali młodzi spór- 
towcy Różycy po rozmaitych urzę- 
dach. Nawet Zarząd Powiatowy, któ- 
ry szedł im na rękę i pozwoli? urzą- 
Gzić boisko na wyżej wspomnianym 
terenie, tym razem okazał się bezsil 
ny. Trudno, szkoła musi być rozbu- 
dowana i teren musimy wykorzystać 
— odpowiedziano im kategorycznie, 


Cała praca chłopców poszła na 
próżno, 
W BIERNIKU WŁOŚCIAŃSKIM 
s NIE LEPIEJ 


Podobna historia miała miejsce w 
powiecie skierniewickim, gminie Ko- 
rabienice we wsi Biernik Włościań- 
ski. Tutejszy Ludowy Zespół Sporto- 
wy, liczący około 30 członków na u- 
gorze przy szkole wybudował swoimi 
rękami prowizoryczne boisko do siat 
kówki, później chłopcy usypali bież- 
nię, a wkrótce nawet poszczycić się 
już mogli wcale przywoitą skocznią. 

Kierownik szkoły początkowo pa- 
trzył na to wszystko przychylnym o- 
kiem, później jednak odezwało się w 
nim zakorzenione widocznie od daw- 


TEZETESEEREZRJ NRY EIEE EZITE EEEE TY 


Poradnik 
wychowania 
fizycznego 


Gimnastykę codzienną, 
ranną można uprawiać 
specjalnych przyrządów, we włas- 
nym pokoju. Jej zadaniem jest w 
ciągu kilku minut ćwiczeń rozru- 
szać cały organizm. Gimnastykę w 
formie systematycznie prowadzo- 
nych lekcji należy już ćwiczyć w 
specjalnych salach, wyposażonych 
w specjalne przybory Gimnastyka 
zawodnika w jakiejś dziedzinie spor 
tu wymaga boiska, lub sali i przy- 
borów. Istnieje wreszcie rodzaj gim 
nastyki, nazywanej popularnie przy 
rządową, która ma charakter špor- 
towy i ta stanowczo wymaga éi- 
czeń odbywanych pod okiem in- 
struktora i specjalnych przyrządów. 
Do przyrządów tych należą: drążek, 
poręcze, kółza, koń, skrzynia. Gim- 
nastyka przyrządowa należy do trud 
nych dyscyplin sportowych. Ćwi= 
czenia jej są bardzo efektowne, ale 
też: wymagające Kilku lat syste- 
matycznie prowadzonej pracy. 

Łódź posiada kilka sekcji gimna- 
styki przyrządowej w różnych klu- 
bach i kilku dobrych instruktorów 
w tej dziedzinie sportu. Wszyscy 
chętni uprawiania gimnastyki przy- 
rządowej winni zgłosić się do od- 
powiednich klubów, lub też do 
Łódzkiego "Okręgowego Związku 
Gimnastycznego (ul. Curie-Skłodov 
skiej 28 tel. 211-65), które mogą u- 
dzietć bliższych informacji o moż!- 
wości ćwiczeń. 


PRAGA (obst. wł.) — W dalszym 
ciągu odbywających się w Pradze 
mistrzostw siatkówki rozegrano spot 
kanie, Polska m. Rumunia (kobiety), 
zakończone „zwycięstwem. Polski 3:0 
(15:10, 15:9, 15:8). Z drużyny pol- 
skiej najlepiej w tym dniu zagrała 
English, cała zaś drużyna grała rów 
no i zwyciężyła zasłużenie. Rumun- 
ki w pierwszym secie grały dobrze 
defensywnie, Spotkanie sędziował 
Bieresin (ZSRR). 

W innych spotkaniach mistrzostw 
uzyskano następujące wyniki: 


albo po- 
nawet bez 


Dnia 18 bm. (niedziela) w sali 
WZES Ognisko przy ul. Kilińskiego 
177 6 godz. 9.30 w pierwszym termi- 
nie, o godz. 10 — w drugim termi- 
nie, odbędzie się Doroczne Walne Ze- 
brania Łódzkiego Okr. Zw. Tenisa 
Stołowego. Bez względu na ilość o- 
becnych w drugim terminie Walne 
Zebranie jest prawomocne. Kluby, 
na których ciążą wszelkie zaległości 
obowiązane są przed Walnym Ze- 
braniem uregulować je, w przeciwnym 
razie nie będą miały prawa głosu na 
Walnym Zebraniu ŁOZTS. 

Wzywa się następujące zawodnicz- 
ki i zawodników w celu odebrania 
dyplomów za odbyte mistrzostwa in- 
dywidualne w sezonie 1948-49: Do- 


browolska, Krzysik, Talerówna, Grzel 


= 
— Naród nie zapomni 
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mowie. 


wieźli mrożonej ryby—nawagi. 


znać się w fabryce Terechowa. 


— powiedział pogranicznik. — Podzielił się 


dosną nowiną: Dudin i 


wego Komitetu Obrony. Ą 
cakiem i dubeltówką na ramieniu. Spytał 
dze, Kuźma Kyżmycz, Kowszow i Tania. 


Inżynierowie siedzieli przy stole i 


wyłożono skórami niedźwiedzi i jeleni, 


się go wydobyć. 
— Jest to chyba ofiara, z czasów 


za Port - Artura, za zniszczenie 
bracia tam zginęli 


waszych nazwisk, 
obrońcy Ojczyzny — powiedział Rogow w pożegnalnej 


Nie od razu spostrzeżono nieobecność Topolowa. Ale- 
ksy zbladł na tę wiadomość. Beridze przypomniał 5o- 
bie, jak wygnał z cieśniny Kuźmę Kuźmycza i przy- 
Z grupą pogranicznej 
straży przybył lejtenant Baturiń. Z rozmowy z nim Ale 
ksy dowiedział się, że jest on synem słynnego mistrza 
„króla hutnictwa”, z którym inżynier miał sposobność po 


— W ub'egłym tygodniu otrzymałem od starego list 


Pisarew przyjechali do fabry+ 
ki i wręczyli przechodni Czerwony Sztandar Państwo- 


Pewnej necy przybył z tajgi na przybrzeżny teren 
na krótkich myśliwskich nartach geolog Chmara, z ple- 


wa i zaprowadzono go do nowego, doskonale zaopa- 
trzonego ciepłego namiotu, w którym mieszkali Beri- 


pii 
W niewielkm namiocie było ciepło i widno. Pódłogę 


"Tania opowiada, jak podczas oględzin z nurkami dna 
cieśniny, w najgłębszym miejscu natrafili na okręt wo- 
jenny. Smełow obiecał, że z biegiem czasu postarają 


japóńskiej wojny, 
— zauważył Topolow. — Czy doczekamy dńia zapłaty 
„Wariaga”? Dwaj moi 


Sportowe w województwie. łódzkim 
rczwijają się i krzepną. 
MILI GOŚCIE 


Przedwczoraj powrócił do Łodzi z 
dożynek we Wrocławiu reprezenta- 
cyjny Zespół Ludowy naszego woje- 
wództwa, który we Wrocławiu w kla 
syfikacji zespołowej ogólnopolskich 
biegów na przełaj zajął 4 miejsce. W 
zespole tym biegały dwie zawodnicz 
ki i trzech zawodników tu od nas, 
spod Łodzi. ł 


PRZEDSTAWIAMY MISTRZYNIĘ 
BIEGU NARODOWEGO 
POW. BRZEZIŃSKIEGO 


Dziędzińska Maria, mieszkanka Ro 
kicin, gmina Łazew, powiat Brzeziny” 


Reprezentanci LZS województwa łódzkiego na dożynkach w Spale 
Z Porma COMS... 
ee <A z E D ar a i e a a 


Polska — Rumunia 3:0 


Kobiety: CSR—Holandia 3:0 (15:0 
15:0, 15:1), Francja — Węgry 8:1, 
(15:17, 15:12, 15:2, 15:11), 

Mężczyźni: ZSRR — Rumunia 2:0 
(15:4, 15:6, 16:14), W trzecim secia 
Rumuni prowadzili 12:8 i 14:10, nie 
mogąc jednak seta rozstrzygnąć na 
swoją korzyść. 

k y © 

Zapowiedziany przyjazd reprezen- 
tacji państwa Izrael został odwoła- 
ny z przyczyn technicznych, w zwigzi 
ku z czym spotkanie Polska—Izrael ; 
nie odbyło się. 


Walne zebranie łódzkich piag-qonoistów | 


czyk, Ossowski (ŁKS Włókniarz), 
Bednarek, Latkowski (Ogniwo), Kry 
gier (Ognisko), FTurmańska, Badow- 
ski, Adamski (Związkowiec Zryw), 
Wojkowska (Lechia Temasz.), Hein- 
rychówna, Juszczakówna  (Łodzian- 
ka), Bruder, Majer (Spójnia Solidar- 
ność), Stolarski (Oratorium). Wyżej 
wymienieni zgłoszą się w dniu 18 


bm, (niedziela) na godz. 10-tą rano 


do lokalu WZKS Ognisko, ul. Kiliń- 
skiego 177. 

Decyzją Zarządu z dnia 7, 9. 49 r. 
postanowiono skreślić z listy sędziów 
ŁOZTSŚ ob. Cieślińskiego Hieronima 


za niesportowe zachowanie się i 0- | 


brażenie Zarządu ŁÓŻTS w dniu 2. 
9. 1049 r. w łokalu WZKS. Ognisko. 
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sławni 


Aleksy, 


nia. 


ze mtą ra- 


K ważył zdenerwowanie 
o Kowszo- 


herbatę. 


du przebyłem w 


po raz pierwszy w swej krótkiej ka: 
rierze sportowej udziela wywiadu. 
Jej smagła twarzyczka jest wyraźnie 
zażenowana. Jest ona jedyną sports- 
menką w swej wiosce, liczącej zale- 
dwie 30 gospodarstw i około 100 mie 
szkańców, Riegać zaczęła w tym ro- 
ku i już może się pochwalić takim 
sukcesem, jak zwycięstwo w Biegu 
Naradowym powiatu brzezińskiego. 

We Wrocławiu Marysi nie bardzo 
się poszcześciło. Wyprzedziło ją 10 
zawodniczek, a co najgorsze, jej naj- 
lepsza koleżanka 15-letnia Krajewska 


Cecylia (mieszkanka Komorowa, gm. 
Łaźisko, powiat Brzeziny), o trzy la- 


ta młodsza od niej, zajeła 9 miejsca 
wysuwając się o dwa miejsca przed 
nią. 


NA „PSIEM POLU” 


— Trasa byłą bardzo ciężką — mó 
wią zgodnie. — Biegałyśmy 500 me- 
tów z hakiem po zjeżdżonym autami 
rżysku. Kurz był niesamowity... 

Na złą trasę narzekali również 
chłopcy. Było ich trzech: Zawalidro< 


„ga, Płuciennik 1 Janus. Zawalidroga 


to mieszkaniec Radziwiłłowa (powiat 
skierniewicki, gmina  Korabienice), 
Płuciennik — Różyc (powiat Brzezi- 
ny, gmina Gałkówek), Janus — Bier- 
nika Włościańskiego (powiat Skier- 
nmiewice, gmina Korabienice) 1 Jako 
rezerwowy reprezentował nasze wo- 
jewództwo jeszcze Gronczewski Ed- 
mund z Różyc. 


WYNIKI... 


Chłopcy biegli 3 kilometry 1 indy- 
widualnie zajęli: 19 miejsce Janus, 
21 — Płuciennik i 22 — Zawalidroga. 
Nie sa to sukcesy, ale chiopcy ci za- 
częli biegać również dopiero w tym 
reku, a że są młodzi, kariera sporto- 
wa stoi przed nimi otworem. 


SKOŃCZYĆ Z CHAOSEM 


Aby jednak nie zniechęcić z nich 
wielu — musimy stanowczo przyjść 
tym wszystkim pionierom sportu na 
wsi z większą pomocą, a przede 
wszystkim sprawić, aby rozwój wy- 
chowania fizycznego i sportu nie był 
hamowany przeż dziwny chabs, jaki 
u nas na wsi wciąż jeszcze pod tym 
względem panuje, < 
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— Będziecie żyli sto lat, a jeśli będzie za mało, to 
przedłużymy wasze życie jeszcze o sto — zażartował 


Coś w rodzaju zazdrości drgnęło w sercu Chmary 
na widok tej grupy rodzinnej. 

Zdjął czapkę i zbliżył się do stołu. Tania pierwsza 
go poznała i nie mogła powstrzymać okrzyku zdziwie- 


— Proszę się nie lękać, miła Tatiano Petrowno, spo- 
kojnego człowieka — uśmiechnął się Chmara dobro- 
dusznie, podając jej rękę. 

— Nie miałam zamiaru się lekać. Po prostu wasze 
zjawienie się tutaj jest bardzo niespodziane — odpo- 
„wiedziała Tania, podkreślając w rozmowie zwrot na 
„wy” i zimno odwzajemniając uścisk jego ręki. 

„Spojrzawszy ukradkiem na Beridzego dostrzegła, że 
nie spuszcza on z gościa badawczego spojrzenia. Zau- 


Tani i zrozumiał, że z tym czło- 


wiekiem łączyła ją nie tylko zwykła znajomość, 

, Chmara obszedł wszystkich, mówił przyjemne słowa 

i usiadł obok Aleksego. Kowszow nie bardzo ucieszył 

się jego wizytą, ale zaczął go podejmować uprzejmie. 
— Ot, i spotkaliśmy się, mówił Chmara, serdecznie 

spoglądając i wydobył z plecaka butelkę wina. 

pamiętacie wieczór w Rubieżańsku? Z waszego 


— Czy 
powo- 


tę stronę dziesięć kilometrów po taj- 


dze. Wybuchy słychać na całej wyspie. Myślę sobie, 
ciekawe, co się tam teraz dzieje. 

, Topolaw nie spuszczał oczu z Chmary i nieprzyjaź- 
nie coś mrucząt, poruszał wąsami, Spotkał się kiedyś 
z Chmarą ze dwa razy u Grubskiego i dlatego jego 
wizyta popsuła staremu humor. 
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